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POD ROZWAGĘ
d szeregu lat z roku na rok pogarsza 
się wynik ocen rocznych, nie zmniej­
sza się bynajmniej procent uczniów, 
nie przechodzących z klasy do klasy, 
i rośnie troska rodziców i szkoły: co 
z tym fantem zrobić? Zjawisko to 
wykracza poza granice kłopotów tyl­

ko prywatnych i staje się ważnem zagadnieniem 
publicznem.

Jakie są przyczyny tego stanu rzeczy?
Jest ich dużo. Sprawy te poruszano niejedno­

krotnie w „Bluszczu".
Chodzi o to, jak złemu zaradzić.
Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że ambicją

rodziców jest dać dzieeiom możliwie najlepsze wy­
kształcenie. Dziś zwłaszcza, kiedy skala wymagań 
kwalifikacyjnych w każdej dziedzinie pracy ogromnie 
się podniosła, jest wprost obowiązkiem rodziców do 
tych zmienionych warunków życiowych dzieci od­
powiednio przygotować. Średnie wykształcenie stało 
się dziś tern minimum, bez którego trudno znaleźć 
jakieś mniej więcej przyzwoite t. zw. „stanowisko" i wy­
trzymać konkurencję w walce o byt. Z tem się 
liczyć muszą wychowawcy, dbali o los i przyszłe 
powodzenie nietylko swoich wychowanków, ale ca­
łego społeczeństwa. Ale tu zaczyna się całe nie­
porozumienie.

Większość rodziców uważa, że średnie wy­
kształcenie to jest wyłącznie gimnazjum i matura 
gimnazjalna. I bez względu na to, czy chłopak lub 
dziewczyna mają odpowiednie zdolności, bez wzglę­
du nawet na przyszłe plany pcha się par force 
młodzież do gimnazjów.

Otóż gimnazjum nosi wprawdzie oficjalną na­
zwę szkoły ogólno kształcącej, de facto jednak jest 
szkołą specjalną, przygotowującą wyłącznie do wyż­
szych studjów. Określenie: ogólno kształcąca zna­
czy tu to samo, co teoretycznie kształcąca. A zatem 
tylko dla tej wybranej młodzieży, która ma po­
trzebne zdolności i której celem jest poświęcenie 
się wyższym studjom, nauka gimnazjalna jest wska­
zana i celowa. W innych wypadkach prowadzi do 
wyników wprost ujemnych, nie dając młodzieży 
żadnego praktycznego przygotowania do życia. Jest 
więc bezcelowem marnowaniem czasu, sił i środków.

W ostatnich czasach powstało nawet bardzo 
ciekawe „qui pro quo“. Ponieważ rodzice ze sfer 
inteligentnych prędzej zorjętowali się w tem, że typ 
szkoły trzeba stosować do uzdolnień dziecka i do 
jego potrzeb życiowych, większy procent dzieci z tych 
sfer odpływa do rozmaitych szkół średnich facho­
wych, podczas gdy w gimnazjach wzrasta właśnie 
procent młodzieży ze sfer nieinteligentnych. Zjawis­
ko specjalnie często spotykane w Małopolsce.



800 B L U S Z C ___ Z M 29

Nie trzeba chyba szeroko udawadniać, że taki 
stan rzeczy jet zgubny dla poszczególnych jednostek 
i zgubny dla całego narodu. Tajemnica powodze­
nia zarówno poszczególnych ludzi, jak i całych naro­
dów leży w tem, aby każdy był na swojem 
miejscu, aby pracował w swojej dziedzinie i aby 
do tej pracy był możliwie najlepiej przygotowany.

Jakiż los czeka w życiu tych wszystkich repe- 
tentów, „poprawkarzy“, tych przepychanych z klasy 
do klasy, niedokształconych — mimo papierowych 
patentów — uczniów gimnazjum? Jaki będzie z nich 
pożytek? Do studjów wyższych się nie nadają, a do 
praktycznej gałęzi pracy nie zostali przysposobieni!

Wszystko wskazuje na to, że formy życia spo­
łecznego uległy gruntownemu przeobrażeniu. Nie­
dawne ideały karjery, której najwyższym wyrazem 
były stanowiska: adwokata, bankowca urzędnika, 
mocno się przeżyły. Żyjemy w czasach, w których 
największe powodzenie zapewnia praca twórcza: 
techniczna i przemysłowa.

Trzeba, aby szeroki ogół nareszcie zrozumiał, 
że być dzielnym stolarzem czy ślusarzem jest równie 
zaszczytnem, jak być dobrym adwokatem lub leka­
rzem — pod warunkiem jedynie, że ten stolarz czy 
ślusarz będzie miał odpowiedni stopień kultury ogól­
nej i odpowiednie wykształcenie fachowe. 1 trzeba, 
aby ci, którzy w teorji prawdę tę uznają, także 
w praktyce, gdy chodzi o ich własne dzieci, do tego 
się stosowali.

Mam wrażenie, że tzw. czynniki miarodajne, 
a więc w pierwszym rzędzie Min. W. R. i O. P. 
w ostatnich czasach bardzo wyraźnie przechyla się 
w kierunku tych właśnie zapatrywań i wyraźnie idzie 
w kierunku systemu szkolnego o praktycznej, celo­
wej i zdecydowanej fizjognomji. Zamierzona reforma 
zdąża do tego, aby z jednej strony zredukować 
zbyt wielką ilość odmian szkoły średniej ogólno 
kształcącej i wytworzyć mniej więcej jednolity typ

szkoły średniej, przygotowującej do wyższych stud­
jów. Z drugiej strony chodzi o zmniejszenie ilości 
gimnazjów wogóle. Na ich miejsce muszą być wpro 
wadzone dla szerokiego ogółu młodzieży rozmaite 
typy szkół średnich zawodowych.

Projektom tym można tylko przyklasnąć.
Nie brak także dowodów, że światlejsze war­

stwy naszego społeczeństwa rozumieją dobrze po­
trzebę takich reform. Powstające z inicjatywy pry­
watnej, szkoły takie, jak niedawno ogłoszona (od 
1-go września b. r. szkoła Kupiecka w Kia- 
kowie*) — świadczą o tem niezbicie.

Chodzi tylko o to, aby sfery zainteresowane 
chciały zrozumieć korzyści takich szkół i aby za­
miast pchać młodzież bez wyboru do gimnazjów, 
kierowały ją stosownie do wrodzonych zdolności, 
zamiłowania i warunków życiowych do szkół fa­
chowych.

Przerwa wakacyjna jest zawsze momentem 
zastanowienia i rozwagi, czy obrany kierunek wy­
chowawczy, czy obrany typ szkoły jest odpowiedni 
dla danego dziecka. Rodzice, których dzieci przy­
niosły świadectwa niedostateczne, a cboćby tylko 
bardzo słabe, powinni dobrze zastanowić się nad 
tem, czy nie należałoby w interesie dziecka, dla 
jego zdrowia fizycznego i moralnego, dla jego po­
myślnej przyszłości zmienić kierunku nauki.

Lepiej zawsze — choćby późno —- nawrócić ze źle 
obranej drogi, niż skazywać dzieci na długoletnie 
bezowocne utrapienia — bez widoków dobrego rezul­
tatu dla nich samych i dla całego społeczeństwa. 
Najwyższą ambicją i największą mądrością rodziców 
jest dbać o to — nie czem, ale jakim człowie­
kiem będzie ich dziecko. K. S.

*) Na czele komitetu organiz. stoi prof. Uniw, Jag 
Dr. W. Sobieski. Program świetny. Zgłoszenia: Kraków ul. Smo­
leńska 19. Wymagania 3 ki. gim. lub przygotowanie równoważne-

DZIAŁACZKI OKRESU KONSPIRACYJNEGO
zkoły tajne funkcjo­
nowały w mieszka­
niach prywatnych, 
przeważnie w miesz­
kaniach robotni- 
czych. Komplet 
szkolny liczył naj­
wyżej 20-ro dzieci.

Nauka w kompletach niższego stop­
nia trwała 2 godziny, w wyższych— 
3 do 4-ch. Za każdy komplet szkol­
ny płacono właścicielowi mieszka­
nia 4 rb. miesięcznie. Leżało więc 
do pewnego stopnia w interesie 
właściciela mieszkania, by miał 3,

nawet 4 komplety. Tym sposobem 
bowiem zwracał mu się czynsz 
mieszkaniowy.

Nauczycielki otrzymywały bardzo 
skromną zapłatę: 10 do 12 rb. mie­
sięcznie za jeden komplet szkolny 
niższego stopnia. Za komplet wyż­
szego stopnia płacono po 15 rb. 
Niektóre nauczycielki miewały po 
3, nawet 4 komplety i przy ów­
czesnych cenach mogły jako tako 
utrzymać się z tego zarobku. Pe­
wien niewielki zresztą, procent na­
uczycielek nie pobierał żadnej za- 
płatv. Później, gdy organizacja już

rozrosła się, zaprowadzono urząd 
inspektorek, których zadaniem by­
ło zwiedzać tajne szkółki, bywać 
na lekcjach, udzielać wskazówek 
początkującym nauczycielkom, czu­
wać nad bezpieczeństwem szkółek 
w powierzonej sobie dzielnicy i t. d. 
Inspektorek było 4 i otrzymywały 
po 40 rb. miesięcznie.

O każdem zajściu z policją wszys­
cy członkowie organizacji, a więc 
dzieci, rodzice ich, właściciele 
mieszkań, nauczycielki, kontrolerki 
obowiązane były natychmiast za­
wiadamiać centralę, która przedsię-
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brała odpowiednie środki ostroż­
ności i odpowiednio reagowała, 
albo przenosząc szkołę w inne 
miejsce, albo wchodząc w łapów­
kowy kompromis z obrażonym 
przedstawicielem władzy i t. p.

Bez telefonów, których nie było 
jeszcze i których zresztą nie moż­
na byłoby do celów tych używać, 
wiedziano na Chmielnej z dziwnym 
pośpiechem i dokładnością o wszyst- 
kiem, co działo się na calem mie­
ście.

Mimo wszystkich tych ostrożnoś­
ci, praca ta nie dałaby się ukryć 
tak długo, gdyby nie powszechna 
sympatja, jaką ludność Warszawy 
otaczała akcję oświatową.

Mówiąc językiem handlowym, za­
potrzebowanie na oświatę było 
w Warszawie tak wielkie, że na 
Chmielnej literalnie drzwi się nie 
zamykały. Pełno wciąż petentów: 
rodziców, dzieci, opiekunów! Kto 
tylko zdołał dowiedzieć się o ta­
jemniczej krynicy alfabetu i innych 
mądrości szkolnych, ten śpieszył 
z błaganiem o przyjęcie dzieci do 
szkoły. Używano nieraz podstę­
pów, by zdobyć upragniony adres.

To też liczba dzieci w roku na­
stępnym już się zdwoiła, a w trze­
cim roku działalności p. Śniegoc- 
kiej doszła już do tysiąca. Potem, ro­
snąc z roku na rok, dosięgła w r. 
1905 i 6-ym poważnej cyfry 2 ty­
sięcy dzieci. Ilość to była istotnie 
znaczna, gdy się zważy, że w szko­
łach oficjalnych ludowych miała

Warszawa w owe czasy około 
4 tysięcy dzieci.

Stanowiła więc tajna szkoła zu­
pełnie poważne współzawodnictwo 
dla szkoły rosyjskiej. Twierdzenie 
to wyda się tern słuszniejsze, gdy 
zaznaczymy, że akcja p. Śniegoc- 
kiej, jakkolwiek prowadzona na 
najszerszą skalę, nie była jednak 
jedyną. Były w Warszawie kółka 
mniejsze, prowadzące tę samą ro­
botę, były osoby poszczególne, 
które, czy to ze względów ideo­
wych, czy wprost dla zarobku 
chwyciły się potajemnego naucza­
nia, przeważnie przyjmując program, 
przez największą z instytucji oświa­
towych ustalony.

Program ten, opracowany przez 
najlepsze siły nauczycielskie z Ko­
ła Kobiet, dzielił szkołę tajną na 
4 oddziały. Przy końcu roku urzą­
dzano egzaminy i przeprowadzano 
dzieci na wyższe stopnie naucza­
nia. Dotąd, przypominając tę akcję, 
podziwiam, z jaką systematycznoś­
cią i dokładnością prowadzona 
była, mimo niesprzyjających wa­
runków: ciasnoty mieszkań, taj­
ności i ciągłego braku pieniędzy. 
Wykładano w szkołach tajnych: 
religję, język polski, historję Pol­
ski, geografję, arytmetykę, przyro-

dę. Na język rosyjski, jako po­
trzebny w życiu codziennem, prze­
znaczano od oddziału Ii-go jedną 
godzinę w tygodniu.

Rezultaty pod każdym względem 
były zadziwiające. Duch patrjoty 
czny, podnoszenie się poziomu 
kultury, nawet dobrobytu rodzin, 
wciągniętych w sieć tajnej oświa­
ty, uderzały na każdym kroku. By­
wały wypadki, że ojciec alkoholik, 
wzruszony postępami syna w nau­
ce, jego aspiracjami do uniwersyte­
tu, przestawał pić, a odkładał pie­
niądze na dalsze kształcenie dziecka.

Uczniowie tajnych szkół istotnie 
dostawali się często do gimnazjów 
i uniwersytetów, dziewczynki koń­
czyły średnie zakłady naukowe, 
szkoiy ochroniarek, seminarja... Po­
magała im w tej karjerze życiowej 
tajna organizacja...

Wspomniałam o pieniądzach. Brak 
ich był właściwie jedyną tamą, która 
nie pozwalała ogarnąć tajnem nau 
czaniem wszystkich dzieci warszaw­
skich. Wydatki całoroczne wynosiły 
przy końcu 6 tysięcy rubli. Te pienią­
dze trzeba było zdobyć. I zdo­
bywano je. Drobną część (po 50 kop. 
miesięcznie) wpłacały dzieci. Pew­
na stała suma wpływała ze skła­
dek członkiń i członków Tajnego 
Nauczania, resztę trzeba było wy­
tańczyć, wyrautować...

Niestrudzona energja kierownicz­
ki wystarczała na wszystko.
(c. d. n.) Helena Ceysingerówna

DWIE EGZOTYCZNE KSIĄŻKI 
KOBIECE

Rumuńska księżna Bibescu wy­
dała ponownie swą książkę „Ośm 
rajów", a panna Kiku Jamata, uro­
cza młoda Japonka, bardzo euro­
pejska zresztą z wyglądu, wydała 
swój pierwszy romans, wielce chwa 
lony przez prasę paryską, „Masoko“.

„Ośm rajów“ to poetyczny opis 
Persji i Turcji, zachwycający świe­
żością wrażeń i barw. Przed oczy­
ma czytelnika wykwitają doliny róż 
Ipahanu, majaczą ciemne rzędy 
cyprysów na cmentarzach turec­
kich i wstają, niby miraże dalekie, 
cudne stare legendy Wschodu. 
Księżna Bibescu posiada sztukę 
wybierania ślicznych obrazków ży­
cia perskiego w zapylonych księ­
gach dawnych poetów. Oto n. p. 
wyjątki z dzieł wielkiego Saadi, 
o którym uczony Mirza Gul-Afchan

powiada: „Wyrósł ponad serca ludzi, 
jak cyprys ponad ogrodem“.

Saadi mówi: „Dziecię, miłość jest 
jak ogień, rada—jak wiatr“. Dalej 
zaś: „Nie dasz serca swego kochan­
ce tysiąca ludzi, a jeślibyś to 
uczynił, skazałbyś serce twe na 
wieczną samotność“.

Niepodobna w tern miejscu nie 
zacytować dowcipnej i uroczej le- 
genty o poecie Medżun’ie i jego 
kochance, Leili.

„Pewnemu królowi arabskiemu 
opowiedziano historję Leili i Med- 
żun’a i smutnego losu poety, któ­
ry, mimo swych zasług i swego 
krasomówstwa, żył w stepie i wy­
puścił z rąk cugle swej woli.

’) Aluzja do interpretacji arabskiej 
opowieści o Józefie i żonie Putyfara.

„Król rozkazał, aby mu przy­
prowadzono Medżun’a i zaczął od 
czynienia mu wyrzutów, mówiąc:

„Jakieś wady okropne dostrzeg­
łeś w szlachetności duszy ludzkiej, 
abyś przestał żyć, jako ludzie, 
i przyjął obyczaje zwierząt"?

„Medżun zaczął się skarżyć i rzekł:
„Iluż szczęsnych przyjaciół wy­

rzucało miłość moją dla niej! Ah, 
czemuż nie widzieli jej nigdy. Wy­
starczyłoby to, by mnie uniewinnić. 
Dałby Bóg, aby ci, którzy mnie 
ganili, ujrzeli twe lica, o, piękności, 
wiążąca serca, aby, patrząc na 
ciebie, pocięli ręce własne zamiast 
pomarańcz, nie widząc, co czynią“1).

„Król zapragnął wówczas zoba­
czyć piękną Leilę, aby poznać ko­
bietę, która sprawiła tak wielkie 
spustoszenie.
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„Wydał więc rozkazy, i szukano 
we wszystkich plemieniach arab 
skich, biegano wszędzie, aż wresz­
cie odnaleziono Leilę i pokazano 
ją królowi na dziedzińcu pałacu 
królewskiego.

Monarcha popatrzył na nią i uj­
rzał kobietę o ciemnej cerze, wiot­
ką i chudą. Wydała mu się godną 
pogardy, bo każda z kobiet jego 
haremu piękniejszą była od niej 
z postawy i z ubioru

Mądry Medżun odgadł myśli 
króla i rzeki: „O, monarcho—trze­
ba patrzeć na piękność Leili przez 
okno oka Medzun’a, aby tajemnica 
jej widoku była ci objawiona !

Trudno o piękniejszy symbol mi­
łości.

Turcja, opisywana przez księżnę 
Bibescu, jest jeszcze krajem sułta­
nów, haremów i tajemniczych pa­
łaców, krajem, który niegdyś zna­
lazł tylu gorących wielbicieli we 
Francji, jak Piotr Loti, Claude 
Farrere, a jeśli sięgniemy dalej, to 
i Racine i Viktor Hugo i inni.

Od książki księżny B bescu bije 
zapach dyskretny, zagadkowy kwia­
tów Wschodu, zasuszonych między 
zwojami pergaminu, które nasiąkły 
ich wonią

Masoko panny Kiku Jamata jest 
to młodziutka Japonka, bardzo do­
brze wychowana Um;e układać 
bukiety, zna doskonale etykietę

i tańce japońskie, posiada wszyst­
kie cnoty, obowiązkowe dla japoń­
skiej młodej ranny na wydaniu. 
Piękna panna kocha swego na-ze- 
czonego, pięknego Nayoshi, z któ­
rym ma się wkrótce połączyć 
z woli rodziny. Niestety! dwie sta­
re ciotki, czu wające naksztalt smo­
ków Wschodu — nawiasem mó­
wiąc bardzo ciekawych smoków — 
złapały młodą parę na gorącym 
uczynku: piękny Nayoshi ośmielił 
się pocałować uroczą Masoko.

Nazajutrz stary wuj oznajmia 
młodej dziewczynie, że małżeństwo 
jej z Nayoshi jest, zdaniem starych 
ciotek, niemożliwe, gdyż narzeczeni 
kochają się zanadto. Ciotki Ma­
soko są, jak widz my, bardzo prze- 
wilującemi osobami i może mają 
trochę racj’, bo w częstych wypad­
kach zakochane pary narzeczonych 
są najmniej zakochanemi parami 
małżonków, gdyż miłość czyni lu­
dzi bardzo wymagającymi względem 
przedmiotu ukochania. Ale w ro­
mansach mają zawsze rację zako­
chani.

Masoko, jak przystało na młodą 
pannę japońską, dobrze wychowa­
ną, spuszcza skromnie oczy i na­
wet nie płacze, gdyż mądrość 
etykiety Japonji zabrania kobiecie 
okazywania smutku w sposób, mo­
gący ją oszpecić. To przypomina 
zresztą teorję pewnej powieściopi­
sarki francuskiej naszych dni, ra­

dzącej kobietom, które chcą zro­
bić scene mężowi, aby wyglądały 
wtedy jaknajładniej.

Ale etykieta japońska, obezwład­
niając kobetę, pozwala działać 
mężczyźnie, z czego korzysta pięk­
ny Nayoshi i po długich zabiegach, 
prośbach, pogróżkach, zwycięża 
wszystkie przeszkody i zaślubia 
ukochaną Masoko. Wbrew prze­
widywaniom japońskich ciotek, pan­
na Kiku Jamata każę nam wierzyć, 
że będą szczęśliwi. Może jednak 
później autorka napisze ciąg dal­
szy swej powieści.

Książka panny Kiki Jamata, pi­
sana stylem lekkim i wdzięcznym, 
daje ciekawy obraz życia japoń­
skiego i, mimo wykwintnej elegancji, 
obfituje w opisy barwne i mocne. 
Autorka chciała nas zbliżyć w niej 
do swego kraju i jego obyczajów, 
otworzyć przed nami wrota wiśnio­
wego sadu mousme i pani Chry­
zantemy. Udało jej się to wcale 
nieźle, bo oto książka, bardzo ja­
pońska, dostępna jednak i zrozu­
miała dla każdego europejczyka.

Panna Kiki Jamata jest również 
tłómaczką sporej ilości pisarzy 
eu’opejskich na język japoński 
oraz zbiorku tłómaczeń japońskich 
na język francuski, zatytułowanego: 
„Na ustach Japonji", a poprzedzo­
nego przedmową jednego z naj­
znakomitszych poeto v francuskich, 
Pawła Valery. Dr. M. Kasters'<a.

MnRJA GROSSEK-KORYCKA

Ś W 1

Odpadły zielone pokrywy, przed 
jej oczami rozwinęła się jasna, 
radosna prawda: to dziecko to był 
jej najbliższy i najwyższy przyja 
ciel — to była najpodobniejsza do 
niej istota, to była dusza, w której 
powtórzyła się jej dusza, jak 
w zwierciadle, z całą swoją struk­
turą moralną i umysłową. Dla tego 
było im ze sobą żyć tak łatwo 
i słodko Od tego wieczora wę 
zeł pomiędzy niemi zacisnął się ze 
szczelnością dramatyczną.

Zaczęła się cudowna Idylla 
Matki z Synem—a trwała długo, 
długo, lat ze siedemnaście...

Pani Michalina coraz rzadziej 
czytywała — gasła w niej pasja 
bezinteresownego wszystko wiedze­
nia. Coraz mniej i rzadziej zbierali

AT K OBI
CZĘŚĆ II.

ŚWIEKRA I SYNOWA
( Współczesne)

się przyjaciele, w coraz mniejszem 
kółku — stawali się zbyteczni — 
w końcu już nie przychodził nikt. Ca - 
łą przestrzeń duszy, cały horyzont 
życia zajął i wypełnił sobą Syn.

Rozpędził się, jak zwykle, prosto 
do pokoju matki, rozbierając się 
po drodze — ale u drzwi stanął — 
ręka, podniesiona do klamki, opa 
dła... Szedł przecież zadawać jej 
cios!... Jak on jej to powie? „Ma­
mo, nająłem dla ciebie mieszkanie, 
musisz ustąpić z domu, nim tutaj 
zjedzie moja żona“.

Jak jej to powie on — jedynak, 
ukochany nad życie, oprócz któ­
rego ta kobieta nie miała nic i ni-

FELJETON
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kogo na świecie.. Jak jej to powie­
dzieć?!!!...

A jednak powi’dział.
Pierś wydała ten głuchy jęk, ja­

ki wydaje trumna, uderzona pierw­
szą twardą pecyną... W jednej 
chwili twarz jeszcze piękna twarz 
dużo młodsza od swoich lat pięć­
dziesięciu kilku, osunęła się, zgrzy­
biała ..

1 jego męskie, piękne rysy wy­
kręciła okropna tortura—padli so­
bie w objęcia, płacząc.

Całą noc spędził przy łóżku 
matki: w takim była stanie. Sam 
biegał do apteki, sam przyrządzał 
lekarstwa, na głowę kładł kompre­
sy, rozgrzewał nogi i przemawiał 
najtkliwszemi słowami. Ale oczy 
zbolałe biegały tylko po jego twa-
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rzy pytająco, wyczekująco: czy 
nie odwoła?...—to jedno mogło 
było uleczyć w jednej chwili!... 
Ale on nie odwołał — ech, 
bo nie mógł! Rodzice panny 
pos*awili mu ten warunek — ina­
czej mu jej nie dadzą a on tak 
za nią szalał!

Micht lina Sielicka to była ko' 
bieta mocna. Gdy świt wiosenny 
zaczął bielić szyby, opanowała się 
nagle i uciszyła... Syna wyprawiła 
na spoczynek —„Cóż on temu wi­
nien, biedne moje dziecko! — to 
ona z domu mię wypędza. Jakież 
to serce ma ta młoda dziewczyna? 
I z wypiekami na policzkach, z ży­
wością gorączki wego podniecenia 
zaczęła się pakować już o świcie. 
„Wszelkie takie operacje—mó­
wiła sama do siebie trzeba robić 
od ręki—to się je przeżywa tylko 
raz - inaczej, przeżywa się je nie­
zliczone razy, w wyobraźni". Szły 
do kufrów rzeczy, nie ruszane od 
dziesiątków lat!... Z olbrzymi* j dę­
bowej szafy wyłoniła się na światło 
dzienne z najgibszego kąta suknia 
staromodna. „W tej sukni przed 
trzydziestu laty, to było w d ień 
św, Józ fa, poznaliśmy się z Hen­
rykiem”. Drżąca ręka sięgnęła po 
hebanową szkatułkę —w nic j spoczy 
wał ślubny welon, pożółkły, z ga­
łązką pomarańczową. Gdy zmierz« h 
zsspodał pakowanie zostało ukoń­
czone. W obszernem mieszkaniu 
nikogo nie było. Po raz ostatni 
wystrojona, jak na pożegnalną wi­
zytę, przechadzała się zwolna 
solennie po tych pokojach ostatni 
raz, jeszcze jako domu tego 
pani. Jakimż to prawem przestaje 
on być jej? Ten dom był założony 
niegdyś przez niego dla nich 
obojga i ich dzieci .. O, ten przy­
jaciel jedyny, niezastąpiony, który 
odszedł od niej na wieki, tak 
prędko! „Henryku“! zawołała 
głośno, wyciągając ręce do portre­
tu... Syn męża nie zastępuje—Syn 
dziedziczy po ojcu, a w jego prawa 
wchodzi ona, ta, którą syn poślu­
bi. Wszystkie te rzeczy, które 
odwiecznie uważała za swoje, jej 
być przestają — odbierać ich prze­
cież Waciowi nie będzie!... Ta 
chińska waza, którą ongi, ongi... 
otwarłszy ze snu oczy, ujrzała 
przy swoim łóżku, jak jeden ki zak 
białych kamelji, pierwszy podaru­
nek od męża na gwiazdkę. Śpiew­
ny Bluthner: ślubny przzent ojca. 
Otwarła klapę — w salonie było 
praw e widno od bijące j w okna świa­
tła elektrycznej latarni z ulicy—wzię­
ła parę passaży, wyrwanych z Szo­
pena, tak jak się wywołuje głos zna­
jomy, iżby nam powiedział; „ż e g- 
naj“. I ten wielki gobelin, który ku­
powali razem w Wenecji, tacy szczę­

śliwi!... Przykładała d > twarzy chłod­
ne liście Latanji, roztvarte, jak 
dłonie bł> gosławtące. Czy jej dzię 
kowały za wieloletnie starania?! To 
wszystko teraz będzie własnością 
tamtej. Ona tu będzie władać 
i rozkazywać. Zmieni odwieczny 
szyk mebli i ład domowego obrząd­
ku. Idąc, prowadziła ręką po politu­
rach krzeseł i stołów i po oparciach 
aksamitnych—tek, jek się głeszcze 
rękę kochaną przy rozstaniu.

,,Bardzo miłe! bardzo sympatycz­
ne mieszkanko“! pocieszała zgnę­
bionego Syna, siląc się na uśmiech 
do niego. Tek doskonale odegra-a 
rolę pogodnej, pogodzonej z lo­
sem, że aż odetchnął zgłębi piersi, 
wychodzę c, jakby mu się z nich 
stoczył wielki ciężar. Ale kiedy 
drzwi się za nim zamknęły, 
kopnęła nogą fotelik, który stał 
na drodze, i chwyciwszy się obu­
rącz za głowę, padła na wznak na 
łóżko z rozdzierającym krzykiem: 
„B że ty mój!... Boże mój, miło­
sierny! - cóż ja tu będę robiła 
po całvch dniach, miesiącach 
i latach?!!! sama jedna?... przy­
niosą mi jeść... upiora... obsłużą... 
jak temu, któremu jużnic się od życia 
nie należy: tylko czekać śmier­
ci—który już umarł śmiercią cywil­
ną istot niepotrzebnych. Przecież ja 
tylko tern żyłam: „czego w tej 
chwili Waciowi potrzeba“? — kiedy 
powróci — co będzie jadł?—jakie 
mu przygotować ubranie?—czy do­
brze dziś wygląda?—czy w weso-

C H R. RO SSETTI

URODZINY
Me serce, jako śpiewny ptak,

Co zwił w zaroślu gniazdo swe;
Me serce, jak jabłoni krzew<

Co bujnym się owocem gnie;
Me serce, jako muszla z tęcz,

Co w cichym szumie morza gra;
Szczęśliwsze od tych serce mam,

Bo przyszła do mnie miłość ma.

Jedwabie, puchy łożem wznieś, 
Purpurę osłoń, rzeźbą ściel

Gołębie, pawie z setką ócz, 
Granaty, srebrna lilji biel;

Misterny niech listowia szlak 
Winograd swą złotością tka:

JFjo dzień urodzin moich Wstał, 
jłjo przyszła do mnie miłość ma.

Iłom. Z. REUTT-WITKOWSKA,

łym humorze powrócił?—Wacio.. 
Waco... nic, tylko Wacio! Teraz 
btdzie to wszysko należeć do 
n i c: j! a choć może to będzie wy­
konywane nie tak umiejętnie, wni­
kliwie i akuratnie, jak przez matkę, 
która go znała jeszcze przed ży­
ciem, jej tylko usługi będą mu 
miłe—matczyne nie potrzebne“.

„Gzem żyć“? zawołała znów 
głośno, zrywając się na równe 
nogi—„o co zaczepić serce"?

5erce to waliło młotem—a w od­
powiedzi mu odzywał się równy 
gang zegaru. I tak już będzie od­
tąd zawsze... w ciszy i samotności 
pustego mieszkania razem z tern 
biednem sercem bić będzie w akord 
już tylko to stalowe serce maszyny.

Zaledwie siódma godzina biła 
nazajutrz raro na wieży Bernar­
dyńskiej, już pani starsza przez 
kuchnię przyszła do dzieci. Mło­
dzi nie dawali jeszcze znaku życia w 
dalekiej sypialni. Jej powróciła odro­
bina humoru i spokoju, gdy się za­
jęła przygotowaniem do śniadania 
kawy i herbaty; przecież synowa 
będzie jej niewątpliwie wdzięczna 
za wyręczenie?

A synowa nie mogła ukryć nie- 
humoru na widok tak rannego 
gościa—„wy r ę c z e n i e“ zaś wpra­
wiło ją wę wściekłość. Ją bawiła 
nowa rola gospodyni domu. 
Aby o’śnić męża, przywiozła z sobą 
specjalne ku temu przyrządy 
i przy tory najnowszych sy
stemów i fasonów ze srebra, z ni­
klu i porcelany, specjalną bieliznę 
stołową i specjalny szlafrok, skła­
dający się z czterech wąziutkich 
szalików, sczepionych u szyi i w pa­
sie. Na widok pokrzyżowanych pla­
nów płomień jej przeleciał po 
twarzy... ale to była osoba, wycho­
wana przez angielki, znakomicie 
opanowane, nie „przeczulona", 
broń Boże!—rzekła więc tylko lo­
dowatym głosem z lodowatym spoj­
rzeniem: „Bardzo dziękuję! ale nad&l 
proszę się u mnie nigdy niczem nie 
fatygować!— od tego jest służba, któ­
ra się takiem postępowaniem psuje— 
i ja tutaj jestem— po co się to 
zrywać tak rano!.. Starsze osoby po­
winny ogromnie się szanować i zaży­
wać pełnego wypoczynku“.—,,Naj­
lepiej by je było żywcem zakopy­
wać“ miała już na języku!... ale nie 
powiedziała. — Syn rzucał na nią 
takie błagalne spojrzenia. . Stłu­
miła więc wszystko w sobie i za­
siadła do stołu z twarzą pogodną, 
wytrzymując spokojnie jeszcze 
i to naigrawanie się nad nią losu, 
gdy ją w tym odwiecznie własnym 
jej domu zapraszała miłościwie do 
jedzenia przy jej własnym stole ta 
obca, niedawno tutaj przybyła 
„smarkata*. (c. d nj.
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TYDZIEŃ W LUBELSKIEM
POPOŁUDNIE WE FRAMPOLU.

Wszystkie domki Frampola są 
niebieskie, oprócz tego, przed któ 
ry zajechałyśmy. Ten jest bronzo- 
wy - rosną koło niego włoskie orze­
chy i piwonje w małym szczytowym 
ogródeczku. Oczekiwano nas przy 
furtce tego ogródeczka, i zaraz za­
częliśmy jeść obiad. Na obiad było 
kwaśne mleko i kura. Mieszkamy 
w dwóch izbach belkowanych— ja 
mam swoją izbę, Wanda swoją. 
W mojej izbie jest piec taki, jaki 
znamy z rosyjskiej literatury, taki, 
na którym można spać Teraz le 
żą na nim od brzega książki i sto­
ją nasze przybory toaletowe — co 
się dzieje dalej, nie wiadomo.

Po obiedzie poszłyśmy się prze­
spać „po podróży“ — obudziły nas 
muchy i deszcz, który szeleścił spo­
kojnie za otwartemi oknami. Za­
częłyśmy wyglądać.

Gont na dachach lśnił płową gład­
kością, jak tafta. Przed oknem widać 
było krzepki płot z poprzecznych 
desek, bardzo wysoki i również 
okryty daszkiem. Płot oddziela są­
siednią „posesję". Tuż za nim sto­
ją czereśnie i włoskie orzechy. Nie­
co dalej widać siwe dachy, przy­
ciemnione od deszczu, o ładnych 
wygięciach i spadach. Wszystko 
w pienistej zieleni.

— To wygląda, jak zagroda ze 
Starej Baśni — mówię.

Brat Wandy poinformował nas, 
że Frampol istnieje dopiero dwie­
ście lat.

To nic nie szkodzi. Dwieście lat 
temu wsie budowały się jeszcze tak 
prawie, jak za Piastów.

Około piątej deszcz przestał pa­
dać; Wyszliśmy, żeby zobaczyć, jak 
jest wszędzie.

Ulica, na której mieszkamy, na­
zywa się Butlerowska od Francisz­
ka Butlera, założyciela tej osady.

Wszystkie ulice są do siebie po­
dobne: są piasczyste, niewybru- 
kowane 1 wygrodzone płotami.

Za płotem domki, barwione lak­
musem — od blado sinych do sza­
firowych, stoją do ulicy to szczy­
tem, to znów frontem. Ogród­
ki wszystkie bez wyjątku zaroś­
nięte piwonją i cesarską koroną. 
Oprócz tego przed każdym domem 
czereśnie i orzechy. Orzechy są 
b jgactwem Frampola.

— Jak kto ma ze trzy drzewa — 
a jeszcze, żeby urodziły—to się 
niema o co trapić — mówią tutejsi 
ludzie.

Orzechy i płótno. Kiedy deszcz 
przestał kołatać, słychać dalej, jak 
pukają tkackie czó enka.

W domach pukają czółenka, a na 
ulicy skrzypią żórawie.

Każda ulica ma swoją studnię 
z niebotycznym żórawiem, który 
ziewa i stęka Nasza studnia ma 
dziesięć metrów głębokości i ko 
new pięknego kształtu, obitą że­
lazem. Wanda nabrała nią wody — 
ja nie mogłam objąć drąga ale 
jak jeszcze raz tam kiedy pojadę, 
to nabiorę — choćby to miało nie­
prędko nastąpić. Spodziewam się, 
że studnia ta jeszcze będzie — gdyż 
cywilizacja prędzej, sądzę, dojdzie 
do Sachary, niż do Frampola.

Studnie są tu—jak w czasach Pis­
ma Świętego, miejscem spotkania 
ludzi, wymiany zdań, wypowiedze­
nia się opinji, tudzież zawierania 
znajomości — są jednem słowem ro­
dzajem klubów społeczno towarzy­
skich. Gdy ludzie składają przy 
nich nosidła i stawiają naczynia, 
gdy konie parskają u koryta — gło­
sy te wzmacnia rezonans głębi, na­
dając mu brzmienie, pełne obrzędo­
wego dostojeństwa Przy studni 
też poinformowano się, kto my je­
steśmy, poco przyjechałyśmy, jak 
długo tu będziemy.

Podczas kiedy Wanda nabierała 
wodę, co trwało około dżies ęciu 
minut —ja siedziałam na ławeczce 
pod orzechem i patrzyłam.

Na mnie zaś patrzył (przypatry­
wanie się odgrywa wielką rolę w ży­
ciu Frampola) mały chłopiec, co­
kolwiek usmarkany.

Dałam mu cukierek.
— fcCo się mówi? spytałam.

— Dowidzenia — odparł grubym 
głosem.

— Teraz poszliśmy zobaczyć 
cmentarz.

Szliśmy ulicą, gdzie po jednej 
stronie stoję domy w ogrodach, a po 
drugiej stodoły. Stodoły są kryte 
strzechą, a strzecha jest kryta 
mchem.

Nad w otami wszędzie ciekawe sta­
roświeckie daszki, ładnie w» b egają- 
ce naprzód i wsparte nakroksztynach 
prostowatej roboty. Takich „stodol­
nych“ ulic jest tu dużo. — Stąd wy­
chodzimy na pola mocno faliste. 
Na prawo cmentarz żydowski wyglą­
da bardzo pięknie, jako żałobny frag­
ment krajobrazu. Wysok e, zupełnie 
czarne sosny o wyjąrkowo malowni­
czych koronach, objęte ciasno mu- 
rem z kamienia. Żadnej innej zieleni.

Cmentarz katolicki jest na pra­
wo W drzewach, siejących kro­
plami deszczu, gwiżdżą wilgi. Gro­
by zagajone soczystą zielenią, 
pełną dzikiego kwiatu. Pomniki 
z tutejszego kamienia, takiego ja­
kiegoś wapnistego piaskowca

Frampolski rzeźbiarz ma o wiele
więcej gustu, niż kamieniarze, któ­
rzy się rozsiedli koło Powąz k 
w Warszawie. Pomniki są proste 
w guście najstarszych kamiennych 
krzyżów powązkowskich.

Napisy na pomnikach odznaczają 
sie bardzo zato swoistą ortografją.

Na jednym z nich znajduje się 
następujące epitafium:

Katarzyna Miazgowa 
z Oszustowi 
czów zmarł 
a dnia 3 cze

rwca.

Życzliwy mąsz te pamiątkę 
postawił wras z dziećmi.

Przed odejściem odczytujemu na­
pis na grobie pewnego księdza:

Ciało grób twe gdy kryje 
a duch hen tam dalej mknie 
Przechodzień dziś co żyje 
nie pyta szczątków, ah nie 
Gdzie wy — Gdzie? 
o tej porze
sługo Boży 
Wiktorze!

Deszcz zaczął znowu padać — 
ale pomimo to koło cmentarza tęt­
niła piłka nożna. Jest to prawie 
jedyna postać „współczesności“, 
która tu żwawo dociera. (c. d. n.)
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DWADZIEŚCIA PIĘĆ JEDENAŚCIE
(.Romans')

ROZMOWA VI
— Trrrr. Halldoooo. Dwadzieścia 

pięć jedenaście?
— Właśnie czekałem na dzwo 

nek, aby panią zapytać, czy pani 
nosi włosy obcięte?

— Niestety, nie. Długie mam wło­
sy, wbrew modzie.

— O, jakżem szczęśliwy!
— Panie Suedi! Nie wiem, czy 

pan dużo czytuje, ale doprawdy ta 
moda krótkich włosów uczyni wiel 
ki przewrót w literaturze. Czy pan 
nie zauważył, że w każdej powieści, 
tej średniej i tej najlepszej nawet, 
musi bt haterka z rozmysłu czy 
wypadku rozpuścić przynajmniej 
raz włosy corom publico. W każdym 
romansie, nieodzownie: „Rozsypały 
się jei włosy falą po ramionach“ lub 
„jak fula" lub „jak płaszcz'1. Teraz 
już nie będą się te włosy rozsypy­
wały.

— Mało wiem o literaturze, pani 
Ewo. Bardzo mało. Przerażająco, 
jak na mieszkańca Europy. Jestem 
barbarzyńcą nietylko z urodzenia. 
Podziwiam was, że dajecie tu każ­
dej rzeczy nomenklatury tak fanta­
styczne, tak patetyczne i tak za­
razem fałszywe. Naprzykład: pięk­
ne, czyste, użyteczne płótno wala­
cie farbowanym olejem, węglem, 
sadzą i nazywacie to malar­
stwem. Cenne marmury, hebany, 
albo solidne bryły kamienia dziu­
rawicie i koślawicie i nazywacie to 
rzeźbą. Konstruujecie specjalne 
jakieś puzdra, puzderka, mozolne 
wklęsłości i wypukłości do robie­
nia hał»su, od którego uszy nam 
wiedną i nazywacie to Muzyką. 
Ścisłość każę przyznać, że czyni­
cie wszystko, co możliwe później, 
aby ten hałas zagłuszyć, czy to 
tańcem, czy rozmową...

— O Boże! o Boże! O, Barbarzyń­
co! o, Troglodycie!

— Zagniewało Infantkę to, co po­
wiedziałem!?

-- (śmieje się). Właściwie nie. 
Nie maluję, ani gram, ani rzeźbię.

— Chwała Panu na wysoko­
ściach! Pani jest ideał cnót. Ale 
czytać pani umie?

— Tak, trochę. Akurat tyle, ile 
potrzeba było, aby odcyfrować w

księdze telefonicznej numer pań 
skiego telefonu. Bo co do reszty, 
to, jakeśmy poprzednio ustalili, za- 
s ąpił mnie chow chow...

(Śmieją się oboje).

R O ZMÓW A VII.
— Trrr. halllloooo.. Dwadzieścia 

pięć jedenaście?
— Tak! hallo!.. Co się dzieje, 

proszę pani?! Kąta w domu zna­
leźć nie mogę, bo pani wczoraraj 
milczała. Dziwne, jak się t j pani,.. 
(poprawia się szybko)... jak się to 
głos pani... (prawie z furją) jak się 
ten telefon pani zaszył w moją 
egzystencję... Dzień mój jest tylko 
poto, abym oczekiwał godziny wie­
czornej i dzwonka. Wprost muzy­
ką tęsknoty jest ten dzwonek...

— Tak się pan ostatnio źle wy­
rażał o muzyce, że mnie nie może 
cieszyć to, co pan mówi o dzwonku...

— Niech pani nie robi złośliwych 
kalamburów. Błagam panią o prze­
baczenie i o litość. Jeżeli zaś ten 
dzwonek telefoniczny nazywa się 
naprawdę „muzyką”, to jestem dra­
pieżnym, wściekłym melomanem... 
o, pani Ewo, Czarodziejko! Czy 
wczoraj znowu coś przeszkodziło, 
czyteż znudził panią poprostu nasz 
mah-jongg telefoniczny?

— Przeszkodziło.
— Pewnie znowu ten manjak. 

Trzeba go oddać do domu war- 
jatów.

— Mniej więcej on. (Blado). Tro­
chę zły był mój dzień wczorajszy, 
nie chciałam panu wnosić w dom 
tego zła, Przyjacielu muzykalny.

— Uważam, że głos pani jest co­
raz cichszy i jakiś zgaszony. Wszy st­
ka dźwiękliwość kryształowa, która 
mnie w nim tak czarowała, ulecia­
ła— co się stało?!

— Stało się to, że już pana nic 
we mnie nie oczaruje. Pozafem nic.

— Czy pani leży w tej chwili, 
pani Ewo (z nagłym niepokojem) 
i z łóżka sięga po słuchawką?

— Tak. (Po chwili) Tak, jak zwykle. 
Czy zapragnął pan nagle optycznie 
umiejscowić nasze rozmowy?...

— Pani jest... (z przerażeniem) 
pani jest chora?!

JÍ D. C. JST. ~3<

— Na miły Bóg! Tak!? Ależ taki 
przecież wszystko, co pani mówiła 
odkąd komunikujemy ze sobą, wska­
zywało na to, że pani jest chora... 
Co za bałwan ze mnie! co za głu­
piec! . te zimy, w kraju nigdy nie 
spędzane... ten telefon przy łóżku, 
przy łóżku, z którego pani prawie 
nie wstaje... tak, tak! A ten „man­
jak“, na którego mnie dyabli brali, 
wyznaję — toż to nic innego, tyl­
ko lekarz!!! No naturalnie, poprostu 
lekarz! Co za głupiec ze mnie! co 
za bałwan! Pani Ewo... tak mnie 
pani niepokoi...

— Czyżbv już panu aż tak dale­
ce zaciążyły nasze gawędy? bo 
przecież gdjby się to wszystko ze 
mną działo, co się dzieje, to nie 
bylibyśmy nigdy doszli... do siebie... 
do naszej kabalistycznej, uroczej 
miłej liczby... (Z uśmiechem, wyczu­
walnym na odległość) Nie trzeba ra­
nić mego chorego serca, przyjacielu 
niedobry, i narzekać na sprawy, 
które nas przywiodły do... głupio 
powiedzieć... do telefonu.

— (wzburzony) Dlaczego mnie 
pani tak twardo odtrąca zdawko­
wym frazesem!? Dlaczego mnie 
pani zbywa żartobliwą kazuistyką!?

— Cicho, cicho. Przyjacielu gry- 
maśny... Lekarz, ten poczciwy man­
jak, zaleca mi spokój. Nie trzeba 
mnie martwić...

— (Coraz bardziej wzburzony) Jeżeli
wszystko było, aby to było, co jest— 
to musi pani także mój obecny 
nastrój uwzględnić, będący tylko 
wynikiem wyżej wymienionych zda­
rzeń. Albo przyznajmy sobie, że 
się nam losy wymknęły z rąk, 
żeśmy zabłądzili w labiryncie przy­
padkowości... Nastrój obecny jest 
ostatniem poprostu ogniwem nie­
znanego mi łańcucha, który się 
i o pani cienkie przeguby owinął... 
Choeaż dziś zrezygnowałbym ra­
dośnie z tych któtkich dni szczęś­
cia, wyczarowanych przez panią, 
aby pani była zdr.....

— Cicho, cicho, Abnegacie. Po­
wiedział pan jedno słowo, które 
mnie tak nieskończenie zawsze 
ziębi. Słowo: „ostatni“...
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IDYLLA NA ARKTYKU
1 a to kochał ją istotnie całem 

sercem! Nie było rozrywki, której 
by dla n ej nie wymyśl ł, począwszy 
od saneczkowania, a skończywszy 
na polowaniu, bo i strzelać ją nau­
czył. Wbrew przyjętemu zwyczajo­
wi, pojechał na targi jesienne i na- 
kupił stosy tkanin, b ansolet z kości 
renów, świecicie! złotych i brzękadeł. 
Wracał potem na złamanie karku 
z trwogą okrutną, czy aby „dziecku“ 
co się nie stało! Ale, na szczęście, 
nie stało się nic. Prezenty, tak 
ulubione przez dzieci plemion pier­
wotnych, przyjęła z wdzięcznością, 
ale bez udziału dawnej, żywej 
radości. Nawet coś, niby łzy, zaszkli­
ło się w prześlicznych oczach, ale 
znikło natychmiast.., Ta dziewczyna 
indyjska z nad mroźnych brzegów 
Jukonu umiała cierpieć w milczeniu 
i z godnością.

Widząc ją taką, Piotr kładł co­
raz większy nacisk na zmęczenie 
fizyczne. Istotnie! — długie wypra­
wy myśliwskie, jakgdyby uspakajały 
i ożywiały dziewczynę. Podczas 
jednej z takich wypraw zapuścili 
się dość daleko, dalej, niż zwykle, 
w tundrę, w kierunku południowym. 
Krótki dzień zimowy dopiero się 
zaczął. Skały, przestrzeń śnieżna, 
bloki lodowe i powietrze — wszystko 
jarzyło się oślepiającym blaskiem, 
tworząc niewysłowioną orgję barw. 
Maleńkie sanki, ciągnione przez 
psy, lekko i szybko su nęły po z marz 
łej powłoce lodowej, i ten pęd, 
narówni z przeczystem powietrzem 
tundry upajał i nasycał silą.

W pewnem miejscu, w zakolu 
niewysokich grup skalnych, zatrzy­
mali zaprząg i, ukrywszy go w ja 
kiejś rozpadlinie, ruszyli w głąb 
piechotą. Czarodziejski to był za­
kątek, miejsce przez Boga wyśnio­
ne, zaklęte i zaczarowane wszyst 
kiemi urokami słońca i zimy. Uszedł 
szy z pół kilometra, zatrzymali się 
za złomem skalnym, gdzie urządzili 
stanowisko.

Według wszelkich poszlak zbie­
rały się tu bezcenne czarnnbure lisy, 
których ślady widoczne były dokoła 
z całą wyrazistością; należało więc 
przypaść w ukryciu i czekać. AI- 
kąse miała w ręku mały, ale pre­
cyzyjnie bijący sztucerek angielski, 
przedmiot długich marzeń i powód 
niesłychanej radości, gdy marzenie 
stało się rzeczywistością. Ale tym 
razem dziewczyna była smutna 
i obojętna zarówno na czar przy­
rody, jak i na spodziewaną uciechę 
owiecką. Oczy jej, zabite cierpie­

niem, tępo mierzyły w przestrzeń 
przed siebie, i żadne uczucie, prócz 
uczucia zrezygnowanego smutku, 
nie dało się w nich wyczytać. 
W ostatnich czasach przekonała 
się niezbicie że nie jest i nigdy 
dla Pi tra nie będzie niczem innem, 
jak przybranem dzieckiem, depozy­
tem bezcennym, kióry wziął z rąk 
Thomsona i po ryce-sku strzegł 
i ochraniał. Otworzyła się przed 
nią pustka beznadziejna, martwa, 
dławiąca, w której, niby cień nie­
znanego, a potężnego ooga, ma­
jaczyła postać białego człowieka

Do uczucia bezgranicznej miłości 
i oddania przyłączyło się w ten 
sposób uczucie czci, pierwiastek 
irracjonalnego pietyzm i i trwogi. 
Nie mogła go opuścić, aby szukać 
swego dziewczęcego szczęścia po 
świecie szerokim, a jednocześnie 
czuła, że tu, przy jego boku, szczęś 
cie to nigdy nie stanie się jej udzia­
łem, że na wieki będzie skazana 
na jałowe trwoń enie bezcennych 
skarbów serca. Po okresie burzli­
wych ataków namiętności i żarliwe­
go buntu młodej krwi nastąpił 
okres rezygnacj , przepojonej naws 
kroś trucizną ostrego żalu. — Coś 
oto narodziło się w niej, i coś 
umarło; jakieś uczucia powstały, 
przeszły i zrodziły s ę inne, a świat 
cały stał się nagle, niby przyćmiony 
krepą żałobny pokój. Z rozmyślań 
tych wyrwał ją znagła brutalny 
grzmot strzału. Strzelał Piotr In­
stynktownie pochwyciła sztucerek 
i, machinalnie mierząc, strzeliła 
w kierunku znikającej zwierzyny. 
Niby echo bliskie, a spotęgow-ne, 
odpowiedziił znów Piotr dwoma 
strzałami, jeden po drugim. Cztery 
lisy, o nadzwyczaj pięknem uwło 
sieniu, przechodzącem w odcień 
stalowo-srebrny, wiły się na nie­
skalanej bieli śniegu. Kiedy liczne 
odgrzmoty wystrzałów zacichły kę­
dyś w nieskończonej dali, i zapano­
wała poprzednia cisza, czarodziej­
ski zakątek ziemi zataił w s-obie 
głęb >ko tragedję zgonu i po­
nurą grozę śmierci. Oto było 
słonecznie, radośnie i beztrosko, 
a przyszedł człowiek ze swoim 
instynktem niszczenia i w okamgnie­

niu sprawił, że ponad l.łogosła 
wionym sch-onem ci zv roztoczy 
krwawe skrzydła potworny sęp 
mordu Nie popełniło go inne 
zwierzę, żeby nasycić skręający 
wnętrzności głód lub ugasić świeżą, 
ciepłą krwią pragnienie. Nie dla 
ratowania się od śmierci głodowej 
popełnił też zbrodnię człowiek. 
Uczynił to dla zarobku, dla pomno­
żenia nikomu na nic niezdatnych 
dóbr, siłą względnych, a jakże głę­
boko zakorzenionych pojęć o war­
tości zbytku. Odarte i wyprawione 
skóry porno'dowanych pójdą oto 
z rąk do rąk, jako bezwolny przed­
miot chciwego pożądania, aż do­
piero gdzieś, w dziesiątym kraju, 
złóż >ne zostaną w ofierze niepo­
kalanie białym ramionom jakiejś 
wspaniałej damy, istnego czarodziej­
skiego kwiatu ludzkiej kulcury. 
Jednak, aby się futra te mogły stać 
upiększeniem i ochroną przed zim 
nem marmurowych ramion niezna­
nej nięknoś i, ktoś inny, lata całe 
musi sycić się krzywdą wi lu setek 
istnień ludzkich, musi oszuki wać 
kraść i dnsłownie deptać życie 
ludzkie. Aż oto bogatwo nabyte 
krzywdą ludzką, staną się przedmio­
tem zawiści p rwszechnej i niena 
wiści, aż kiedyś, po latach, niena­
wiść ta wybuchnie płomienną żag­
wią rewulucji. Taką oto dro»ą 
daleką, nigdy bodaj doszczętnie nie­
zbadaną, idzie zemsta za śmierć 
niewinną i zbrodnię bezużyteczną. 
Rzekłbyś, że w nieskończonem kole 
przyrody odbywa s;ę na zasadzie 
tajemnych praw wymiar najwyższej, 
odwiecznej sprawiedliwości za krew, 
niew nnie przelaną

Nie było to wszakże udziałem 
Piotra, a tern mniej Alkase rozwa­
żać na temat biegu odwiecznej 
sprawiedliwości. Pierwszego upoił 
tryumf ło *cy, druga pozostała obo 
jętna, piastując w najistotniejszej 
głębi sw-j duszy cierpienie niespo­
żyte, tęsknotę nieukojoną. Wracając 
do pozostawiony h psów w milczę 
niu pomagała dźwigać upolowmą 
zwierzynę i obojętn e wysłuchała, 
jaką to ilość dolarów zarobili czte 
rema celnymi strzałami. Z nauk, 
pobierany h od Piotra, wiedziała, 
ża w ś odowisku, z którego pocho­
dził, wszys ko, nawet uczucia, 
mierzone jest miarą pieniądza Za 
miłość trzeba płac ć, jeśli nie bez­
pośrednio złotem, to stano wiskiem, 
nauką, dostatkiem, tern wszystkiem, 
czego zdobyć nie sposób b »z mini­
malnej choćby ilości przeklętego 
kruszcu. (C d n.)
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— Bo ja ci powiem, zobaczysz! 

Ręce ci uschną i odpadną, jedno 
oko ci z głowy wypłynie i woszy 
(wszy) cię żywcem zjedzą!

W ten sposób okupuje biedactwo 
swój własny spokój. Dzieci boją 
się, by ich naprawdę nie przeklęła, 
i na pewien czas zaprzestają do­
kuczliwych żartów.

W szkole jest grzeczna, cicha, 
uważna. Uczy się bardzo dobrze 
i robi szybkie postępy. Byłaby 
dzieckiem przemiłem, gdyby nie 
małomówność, a raczej mrukowa- 
tość, której powodem są owe oczy 
nieszczęsne, tak, jak są one powo­
dem ustawicznych zajść w szkole i we 
wsi. Ot i dziś: Pobiły się z Maryl- 
ką, „ciągały się", wedle relacji Te- 
osia, za włosy, poszły do kąta 
i dostały zły stopień za zachowa­
nie. — A wszystko dlatego, że prze­
śliczne tęczówki, lśniące, jak drogie 
kamienie, co chwila zmieniają barwę, 
zależnie od nieba, koloru sukienki, 
a nawet odbłysku wesela czy cienia 
smutku, który w nich zagości.

Gdy Teoś skończył opowiadanie 
o dzisiejszej awanturzez Marylką, bio- 
rę go za rękę i przyciągam ku sobie.

— Popatrz — no dobrze, — mó­
wię — przyjrzyj się dobrze: jakie 
ja mam oczy?

Teoś, zdziwiony, milczy.
— No, popatrz, jakie? Czarne, 

niebieskie czy szare?
— Szare.
— Sam widzisz. Teraz są szare, 

bo i dzień szary, A jak włożę tę 
bluzkę z krawatem, robią się zu­
pełnie niebieskie. Widzisz. Tak sa­
mo i Julka. Jej oczy wcale nie są 
inne, niż moje i twoje. Są tylko 
bardzo ładne, dlatego dziwią ludzi. 
Rozumiesz? Przyrzeknij mi, że ty 
nigdy nie będziesz dokuczał Julce, 
ani powtarzał takich głupstw, ani 
wierzył w te wszystkie brednie..

— Nie będę... — mówi Teoś — 
Ale pani to zupełnie co innego...

XVIII.
Siedzę wygodnie wśród stosu po­

duszek; kolana okryte pledem, 
łokcie oparte na stole. Za oknem 
prószy śnieg. Teraz — to już praw­
dziwa śnieżyca. Świata nie widać, 
tylko chwilami, gdy się na moment 
rozwieje biała mgła drobniutkich 
płatków, przebłyska tu i ówdzie 
suchy konar drzewa lub zarys da­
lekiego domostwa.

W pokoju ciepło, zacisznie. W bie­
lonym piecu potrzaskuje od czasu

Y ZZ YM AN
(powieść)

do czasu wilgotna szczapa drzewa: 
zasyczy, pryśnie i zadrga poprzez 
nieszczelne drzwiczki czerwonym 
płomykiem. Godzina jest szara, pra­
wie szara. Może ta sama właśnie, 
którą wskazuje milczący zegar...

Ustawiłam go na komódce w ten 
sposób, by móc dowoli napaść 
oczy jego widokiem. Patrzę i pa­
trzę, czas płynie... Mała wskazówka 
stoi wciąż nieruchomo na rzymskiej 
czwórce, duża — na rzymskiej dzie­
siątce. Z wnętrza oszklonej szafki 
nie dobiega żaden głos. Mechanizm 
jest popsuty. Bronzowy Chronos, 
wsparty ramieniem o kulę ziemską, 
jakimś zastygłym ruchem dzierży 
w prawicy kosę — godło swej wła­
dzy — i patrzy przed siebie nie- 
widzącemi oczyma bez źrenic. Su­
rowa twarz starca ma ten sam wy­
raz kamiennej powagi: tak samo, 
jak i przed laty, ciemna, prawie 
czarna sylwetka budzi w mem ser­
cu lęk, niemal grozę.

Wpatruję się w milczący zegar 
z jakąś półświadomą nadzieją, że 
lada chwila wskazówki drgną, po­
ruszą się naprzód, i że niebawem 
usłyszę cztery głębokie, miarowe 
uderzenia. Zegar powinien wydzwo­
nić czwartą godzinę.

Gdy dziś, jak zwykle po lekcjach, 
odwiedził mię Teoś, nie mogłam 
zrazu rozeznać, jaki to przedmiot 
dźwiga ostrożnie w obu rękach. 
Spory przedmiot, owinięty w ka­
wał grubego płótna.

— A ja to znalazł wczoraj u nas 
na strychu i przyniósł dla pani! — 
rzekł Teoś, który przyswoił sobie 
mowę tutejszych dzieci szybciej, 
niż naukę czytania.

— Znalazłem, przyniosłem. — po­
prawiłam z przyzwyczajenia.

— Przyniosłem pokazać. Zegar 
to jest, ale popsuty. Nie mówiłem 
nic babci, bo jeszcze wyłaje. Przy­
niosłem to dla pani. On wcale nie 
chce iść i tak w nim turkocze, jak 
potrząsnąć. O, słyszy pani? Na 
strychu ten zegar naszedł się 
w kącie samym, za skrzynią. Czy 
pani nie gniewa się na mnie.

Słowa nie mogłam wyksztusić. 
Wargi drżały mi ze wzruszenia, 
mrugałam śmiesznie powiekami, 
nie wierząc własnym oczom.ęStary 
zegar. Zegar ciotki Eufemji Kli- 
montowskiej! Ten sam, który tyle 
lat temu... Ten sam... Zdawało mi 
się, że oto przyjaciel dawny przy­
był do mnie, by mi przypomnieć 
minione dzieje, pogWtftzyć o cza­
sach przebrzmiałych.- Kazałam Teo-

GAR
siowi zostawić zegar. Może się da 
naprawić? Zobaczę. Może warto 
nawet wziąć go do miasta. Zoba­
czę. Idź już do domu, Teosiu. Zmę­
czona jestem Pierwszy raz wsta­
łam z łóżka po chorobie. Wróć 
znowu jutro, a teraz idź do domu. 
Dowidzenia.

Po wyjściu chłopca ustawiłam 
zegar ha komódce. Dotykałam 
każdej skazy w palisandrowych 
ściankach, wodziłam po nich pal­
cami z uczuciem, że dotykam blizn 
szanownych. Odemknęłam szafkę 
i zajrzałam do wnętrza. Nierucho­
me sprężyny i kółka, nieruchome 
wahadło z wyobrażeniem tarczy 
słonecznej, zapylone wnętrze, pełne 
kłaków, pajęczyn, much wysuszo­
nych — cały ten obraz ruiny wstrzą­
sał mną, napełniał duszę żalem, 
pobudzał niemal do łez.

Biedny, Teosiu, ty nie wiesz, coś 
przyniósł do mej izdebki! Nie wiesz, 
że wniosłeś razem z zepsutym ze­
garem całe dzieciństwo moje, całą 
młodość, wspomnienia smutnych 
i radosnych godzin, które wydzwa 
niał ongi... Zniknęła pustka, za 
siódme góry uszła samotność moja. 
Mały pokoik zaroił się od twarzy 
znajomych, rozebrzmiał dźwiękami 
umilkłych dawno głosów. Mam 
znowu dziesięć, piętnacie, dwa­
dzieścia lat... obrazy zmieniają się 
szybko, jak, czarodziejskim śnie.

Oto przez pokój przebiega Bal­
bina. Szeroka spódnica o niezli­
czonych fałdach furkocze za nią. 
Czarny, koronkowy czepeczek sie­
dzi na bakier. Twarz rozgorączko­
wana, ruchy gwałtowne. Macha rę­
koma, jak wiatrak śmigami, i woła.-

— Adasiu! Adasiu! Czwarta do­
chodzi! Konie już zajechali...

Od strony starej kanapv dobiega 
cichutkie pochlipywanie. To panna 
Krystyna, z noskiem czerwonym, 
jak poziomka, przeciera oczy pięś­
ciami i nadaremnie usiłuje po­
wstrzymać potok łez. Adaś, który 
odjeżdża do szkoły i którego po 
całym domu szuka właśnie Balbina, 
pochyla się nademną i szepcze:

— Nie płacz, ty... płakso! Cóż to 
wielkiego znowu, że wyjeżdżam! 
Przyjadę przecież na święta... A te­
raz muszę już iść. Ta głupia Bal­
bina lata po całym domu i wrzesz­
czy, jakby się paliło. A pamiętaj, 
com ci mówił. I żeby królikom da­
wać codziennie koniczynę i mar- 
chem.. To już ty dopilnujesz, 
prawda?

— Do... dopilnuję... (c. d. n.)
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NOC ŚWIĘTOJAŃSKA SZYMKA
Szymek Zbyrcyn aż się zatrząsł 

od nagłego bólu, gdy po skończo- 
nem nabożeństwie usłyszał z am­
bony wywołaną zapowiedź:

„Anna Czajka, panna, i Filip 
Bąk, wdowiec, zapowiedź pierw­
sza“.

Już nie czekał końca i wypadł 
oszołomiony z kościoła na drogę.

Toś ty taka? Ej, Hanusiu, takaś 
to? a ja o ciebie z ojcami wojnę 
robił, a tyś się dla mnie Judaszem 
stała... Z zamętem w głowie i bu­
rzą w piersiach gnał przed siebie, 
a do głębi zranione uczucia biły 
w jego świadomość wzgardą i obu­
rzeniem. Przecież tylko tydzień 
był poza wsią, gdyż musiał star­
szemu bratu pomóc w koszeniu 
siana, a gdy wrócił, już Hanusia do 
niego nie wyszła, ani z nim mówić 
nie chciała. Dopiero się w domu 
dowiedział, że ojcowie jego prze­
mówili się z Hanusią i podobno 
do brzydkiej zwady między nimi 
doszło.

...A cy ja temu winowaty? a cym 
cie, Hanuś, nie kochał?... A cym 
sie nie wyrzeknoł gruntu i działu 
dla ciebie?... mruczał przez zęby 
i pięści zaciskał, bo go coraz moc 
niej ból dotkliwy kąsał, zazdrość 
żarła i gniew palił.

Biegł polną ścieżyną w stronę 
regli ku gajowni, gdzie Hanusia 
z matką w jednej izbie mieszkała. 
Przed kładką na potoku przysta­
nął i w bystrą, szumiącą wodę 
wpatrzył się bezmyślnie.

...Że ociec kwardy i mama nie­
ustępliwi, że mi nie kcieli nicego 
dać, kie sie z tobom, Hanuś, ozenie, 
to bez to nie potrza było zara su- 
kać kupca na siebie... Ale tyś sie, 
Hanuś, biedy bała ze mnom, w tern 
rzec cała .. rozmyślał głośno... nieg- 
ze ta!... wykrzyknął i obejrzał się 
za siebie. Pogardliwy uśmiech po 
wargach mu wionął na widok 
zbliżającej się Hanusi; podszedł ku 
niej i stanął na wąskiej ścieżce 
pomiędzy zielonymi owsami, żeby 
go Hanusia wyminąć nie mogła.

— A to cie, Hanusiu, pieknie wi­
tam — ozwał się Szymek z uśmie­
chem i kpiącem zmrużeniem oka.

— I ja cie Symusiu pieknie 
odwituje — ozwała się dziewczyna 
z nieprzyjaznym chłodem.

— Aleś se tys nalazła urodnego 
chłopa na moje mijsce, niema co 
mówić! — parsknął obraźliwym 
śmiechem i w twarz jej zajrzeć 
próbował.

— To ci sie Filipek nie widzi?— 
zapytała, a z podniesionych ku

niemu oczu błysnęła wesołość.
— Jakozby nie? kawaler wybra­

ny, gdowiec i obskarni pasujecie 
ku sobie, widzi mi się, he, he, he— 
śmiał się nieszczerze.

Urażona Hanusia odsunęła Szym- 
ka na bok, a ten szedł tuż za nią 
w milczeniu.

— A mam go rada, żebyś se 
wiedział — rzuciła poza siebie ro­
zeźlona.

— Chocia w telik rokak? — py­
tał, przechyliwszy ku niej głowę.

— Niegze ta — syknęła.
— Juści, zobacyłek, że Filipek 

godnie wolowaty, będzie ci na wo­
lu groł do spania, kie na kobzie, 
to ci sie na onem wywieisku nie 
zacnie za muzykom.

— Niegze ta bedzie i wolowaty— 
odrzekła już podrażniona zaczep- 
nemi kpinkami Szymka; twarz jej 
spochmurniała, a łzy czaiły się 
w kącikach oczu. — Skodować 
mnie nie musis, bo ci juz nic do 
mnie.., — biła w Szymka ostremi 
słowami.

— A bo ja cie skodujem? war- 
taś takiego, za jakiego sie wyda- 
jes! — mówił Szymek z goryczą, 
a nuta żalu drgała w jego głosie.

W milczeniu doszli do gajowni 
i tutaj Hanusia przystanęła i spoj­
rzała na Szymka chmurnie.

— A ty sie juz wedle mnie 
wiencyj nie plontaj, to ci po do­
broci mówiem!

— Ej Hanuś... ej Hanuś! —ozwał 
się Szymek z nagłym smutkiem — 
Podeptałaś nase scenście, a tera 
sie jesce kces zbabrać onym sieł- 
niakiem*), dy to cysty wrodoś,**) 
ino sie próchno z niego usypuje.

— Nie broniem sie nikomu 
śmiać, ale Filipek ojców nima, 
coby mi przezwiska dawali i sytko 
wypominali; juz nie bedom narzy- 
kać, zek ci życie popsuła i na 
siłę sie za ciebie wydała, niegze 
sie udłowiom swoim majontkiem, 
a ciebie ozyniom po swoi woli.. 
ostań z Pane Bogiem! — odwró­
ciła się do niego plecami i wpadła 
do sionki, zatrzasnąwszy drzwiami 
poza sobą.

Szymek stał chwilę ze zmarszczo- 
nemi brwiami, wreszcie machnął 
ręką i zabrał się z powrotem ku 
wsi z głośnem gwizdaniem, cho­
ciaż ból i uraza skręcała jego 
serce. Z gościńca skręcił w obej­
ście Staszka Czajki, stryjecznego

*) kaleka.
**) szkaradny —' obrzydliwy.

brata Hanusi, a swojego przyja­
ciela. Ale go w domu nie zastał, 
więc tylko pasterzowi, co wypadł 
z szopy, przypomniał, iż się dzisiaj 
wieczorem ze Staszkiem spotkać 
mają w Newcyrce, i ten zaczeka 
na drugiego, który pierwszy przyj­
dzie. Zafrasowany chłopak podra­
pał się w głowę.

— A bo my to dzisia pod wie­
czór mieli z dziwkami od Sulejki 
iść na Gewont ognie palić!...

Szymek machnął lekceważąco 
ręką, a, odchodząc, rzucił poza 
siebie:

— Pódziecie bez Staszka, my 
w dolinie mamy nasze sprawy.

Chłopak zagwizdał i roześmiał 
się domyślnie:

— Pewnikiem wypatrzyliście w 
turniak capa!

Od Stawów Terjańskich scho­
dził Jasiek na dół jeszcze przed 
mrokiem; śpieszyło mu się, gdyż 
późno z domu wyszedł, a dobra 
chwila mu zeszła na szukaniu 
flinty, schowanej w kosodrzewinie 
pod kamieniami. Teraz więc gnał 
zielonemi upłazami, skracając so­
bie drogę, żeby dopaść szałasu 
przed nocą.

Poniżej stawów przysiadł, aby 
odetchnąć i fajkę zakurzyć, nim 
jednak do końca wypalił, już mu 
się jakoś dziwnie i nieswojo uczy­
niło.

Pusta i dzika kotlina, wypełnio­
na spiętrzonymi głazami, z białemi 
usypiskami, wyłaniającemi się stra­
szydłami z nocnych cieni, zionęła 
na niego beznadziejnym smutkiem 
i martwotą. Huk wodospadu i po­
toku nietylko nie ożywiał kamien­
nej kotliny, ale raczej dodawał jei 
grozy i podnosił wrażenie niesa- 
mowitości.

To też Szymek, poczuwszy nie­
miły dreszcz lęku, już nie kończył 
fajki, ani też zawyskał, jak to był 
zwykł czynić w samotności, ale 
się porwał, ciupagę mocno w garść 
ujął, flintę na ramieniu poprawił, 
wiedząc, że o tym czasie żadnego 
strażnika nie napotka, i w skok rwał 
ku dolinie, trzymając się brzegu 
potoka.

Zaledwie odetchnął i rozdział 
się, a flintę przezornie w trawie 
wysokiej ukrył, zaraz się jął roz­
palania ognia w kącie pustego 
szałasu. Dopiero, gdy wesoły, 
choć niewielki płomień począł 
z trzaskiem w górę strzelać, usiadł 
ńa wysokim progu szałasu; teraz 
czuł się, jak w domu, raźno i we­
soło, gdy poza jego plecami sy-
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czał ogień, a dym pachnący draż­
nił nozdrza.

Wypoczywając, nadstawiał uszu, 
czy nie usłyszy umówionego gwiz­
dania Staszka albo brzęku jego 
ciupagi, ale żaden odgłos, zwiastu­
jący zbliżanie się człowieka, nie 
zamącił uroczystej ciszy. Pykając 
fajeczkę, uśmiechał się błogo do 
słodkiej ciszy, jaka poczęła wy­
pełniać jego istotę; zmęczenie, ból 
i wzgarda spływały z niego i wsią­
kały w surową ciszę nocy.

I zdało się Szymkowi, że jakieś 
święte dłonie kładą się na jego 
głowę i niosą błogosławioną radość 
i lekkość, a rzeźwe tchy nocne 
kojącym balsamem padają na świe­
żą ranę. Z podniesioną głową 
i przymkniętemi oczyma wsłuchi­
wał się chciwie w mowę tej minia­
turowej, najpiękniejszej puszczy, 
ukrytej wysoko w górach.

...Biedactwo i tela, coz ona za 
życie bedzie miała z tym Filip­
kiem?... to tak, kiebyś różom 
kwitnoncom w gnój za sobom 
wsadził... Ej, Hanuś, mojez ty 
dziwce, zol mi ciebie, żebyś haw 
była, tobyśmy sie społem rozmó­
wili i mozebyś nie zabijała nasego 
kochania o bzdurę, bo i jakoż my 
bez siebie zyć będziemy?... roz­
myślał z łagodnym smutkiem.

...Żol ci dziewcyny?... zol?... za­
szumiały wierzchoły prastarych 
smereków z ubolewaniem.

-Sytko przeminie, nie bojaj sie, 
jesce sie pociesys... szeleściły ostro 
bujne trawy i rosą ociężałe kwiaty.

Ale huk potoku w swojem skali- 
stem łożysku pod olbrzymiemi ścia­
nami Hrubego zapanował nad całą 
doliną i wchłonął w siebie wszyst­
kie głosy; chwilami jeno przycichał, 
jakby sam siebie chciał posłyszeć, 
a w tym momencie ciszy słychać 
było, jak szła po lesie gędźba uro­
czystej, kościelnej modlitwy.

W ten świat górski, w jego kry­
staliczną topiel zapadał Szymek, 
stapiając się z nim w nierozerwal­
ną całość z zapomnieniem o sobie 
i swoich sprawach. A noc zacho­
dziła ponad szczytem Hrubego, co 
zdał się ze spiżu wykutym, stanął 
księżyc i całą dolinę utopił w sreb­
rzystej poświacie; rozprószył cienie 
z posępnych usypisk, pieszczotą 
dotknął czuby drzew i krawędzie 
lasu rozświetlił. Potężne smereki 
znagła ucichły, las cały zastygł 
w bezruchu, jakby z zapartym od­
dechem oczekiwał zaczęcia święte­
go obrzędu.

Wtem Szymek drgnął i cały 
w słuch się zamienił, zdawało mu 
się, iż posłyszał przeciągłe wołanie.

...Szymkul... Szymku, a podze
haw!... ha, ha, ha, ha.......zadzwonił
1 stry, dziki śmiech, roześmiał się 
Szymek z przymusem, bo owo wo 
łanie potoku w samotności dresz­

czem lęku po ciele mu przeszło, 
a równocześnie mu przypomniało, 
że w noc dzisiejszą o północy pa­
proć zakwita i dziwy wszelakie się 
dzieją; a kto bez przestrachu prze­
trwa wszystko, tego szczęście do 
śmierci nie opuści.

...Juści, ze wytrwam, ale lepi, żeby 
Stasek przised przed nocą, bo może 
pobłądzić... Znagła wpatrzył się 
przed siebie i oczom swoim nie 
wierzył: z góry, z falujących mgieł 
płyną ku niemu jakieś głosy. Szymek 
rozróżnia wesoły zgiełk i śpiewa­
nie, i oto z mlecznych tumanów 
nad brzegiem potoka wychodzą 
dziwne postacie, jakie Szymek wi­
dywał tylko na starych obrazkach, 
na szkle malowanych.

Idą zbrojni mężowie w szerokich 
pasach, świecącymi blaszkami na­
bijanych, z pistoletami zań zatknię­
tymi, na głowach ich czapy bara­
nie, bogato przybrane w pióra orle 
i sznury talarów, a pod nimi twarze 
śniade i zuchwałe; schodzą zwol­
na, a za nimi z gajdami pod pachą 
muzykanty. Dzwonią spiżowe dzwon­
ki na szyjach owiec, a za niemi 
pojedynczo i razem juhasy, chłop 
w chłopa ogromny, czarne ich 
koszule na piersiach rozwarte, a to- 
pory i pałki w garści każdy niesie.

,..Jezusie,Maryjo Przenoświentszo, 
dy to heba starodawne zbójniki... 
pewnie sie na te noc rozbudziły.,, 
pomyślał Szymek, zmartwiały od 
grozy. 1 znowu rozejrzał się doo­
koła po dolinie, rozjarzonej świat­
łami palących się smolnych pocho­
dni. I widział w czerwonych blas­
kach roześmianą gromadę, dziew­
częta rosłe, wyskające tak donoś­
nie, wysoko i dziko, że mróz do
kości przenikał.

Wtem jeden ze zbójników, znać 
herszt mocarny, skoczył na kamień 
i podniósł rękę do góry. Nosowe 
dudlenie kobzy gwar zgiełkli­
wy zamilkł odrazu, a dwóch 
rosłych, jak niedźwiedzie, chłopów

wystąpiło z gromady i zbliżyło się 
ku samotnej limbie, która, objąwszy 
korzeniami głaz olbrzymi, stała nad 
łożyskiem potoku,wpatrzona w białe 
jego piany. Jednym ruchem potęż­
nych ramion podważyli oną limbę 
z głazem, a drudzy w otwór, jaki 
się uczynił, sypali złote i czerwone 
dukaty, talary srebrne, mierząc je 
garncami. A potem widział Szymek, 
jak stos wysoki zapłonął i rozkrwa- 
wił blaskami ognia dolinę, ściany 
skalne i turnie, jak w czarnych 
smugach dymu chłopcy skakali przez 
płomienie, a dziewki, śpiewając, z ju­
hasami tańczyły. Dudlenie kobzy, 
trzask ognia i okrzyki, zestokrotnio- 
ne echem, zlały się w jedną dziką 
melodję.

Szymek już nie mógł wytrzymać, 
taka go ochota porwała, że, zapo­
minając o strachu, podbiegł ku 
tańczącym.

I oto stał się dziw nad dziwy.
Zamiast płonącego stosu, tań­

czących zbójników i juhasów Szy­
mek ujrzał, iż stoi przed wielkim 
krzakiem paproci z rozkwitłjm 
słonecznym kwiatem.

..Kwiot paproci la mnie zakwit... 
bełkotał i obejmował budowny 
krzak ramionami.

— Symusiu, a dy cie dobudzić 
nie mogem! Symuś! leciałam ku 
tobie telo wartko, ze cud com żywa 
przysła — przedarł się do zmąco­
nej świadomości Szymka głos zna­
ny i najmilszy; otwarł szeroko oczy: 
ta sama dolina, ten sam huk po­
toku, głęboki szum lasu i białe mgły 
na skalnych ścianach, a przy nim 
Hanusia, dysząca ze zmęczenia 
i strachu, mamrocze urywanym 
głosem:

...Oj leciałak ku tobie, Symusiu 
serdecko, we łzak i w żałobie, zek 
ci teli smutek wyrzondziła... Widzia­
ło mi sie, ze mi serce puknie, kie­
dyś z gwizdaniem odemnie odcho­
dził... i zara do Staśkam leciała, 
zęby haw nie przichodził, bo nimo 
po co, a sama za tobom pogoniłam 
— szeptała nawpół z płaczem.

— Hanusiu, to ja spał? — pytał 
niepewny rzeczywistości.

— Juzci, jak umarły... —
— A tyś haw ku mnie leciała?...— 

gorący szept scichł na jego ustach 
pod wargami Hanusi. — I do śmier­
ci ostanies ze mnom? — szepnął 
wzruszony.

— Do śmierci samej, Symusiu — 
wyjąknęła.

Pokiwał głową Szymek i uśmiech­
nął się domyślnie, a biorąc Hanu­
się za ręce, przyciągnął ją ku sobie 
i rzekł z tajemnicy pełnym wyrazem 
w twarzy:

— Bom się nie bojał, bom nie 
uciekał ze strachu, temu mi paproć 
zakwitła. Tera juz wiem, ze przi 
mnie ostaniecie na zawse... Ty 
i ścenście.
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Po pięciomiesięcznej nieobec­
ności zobaczyli Fitz Geraldowie 
synka, pozostawionego u babki. 
Chłopaczek wyrósł i rozwinął się 
świetnie. Kontrast między tem ru- 
mianem, białem i tęgiem dzieckiem, 
a trzymiesięczną siostrzyczką, ble- 
dziutką i „drobną, jak ptaszek,“ 
był tak silny, że młoda matka roz­
płakała się, a ojciec, zniecierpli­
wiony, kazał odnieść maleństwo do 
nursery.

Łzy Pameli miały głębszy powód. 
Czekała ją bolesna próba. Edward 
postanowił zostawić syna babce.

Wiedział, że zdarzenia, które idą, 
oderwą go od rodziny — może 
na zawsze — i że to zada wielki 
ból matce, kochającej go nad ży­
cie i dziś już o niego drżącej.

Był człowiekiem tkliwego serca 
i nie mógł znieść myśli o smutku 
matki.

Więc, jako okup za siebie, dał 
jej swojego sobowtóra: małego 
Eddy z niebieskiemi oczyma.

Księżna umiała ocenić ofiarę, 
którą czyniły jej dzieci, oddając 
swój skarb największy. „Że Edward 
to zrobił — mówiła — to jeszcze 
mniej dziwne. Zawsze był dobry, 
jak anioł, i do mnie niezmiernie 
przywiązany. Ale że Pamela, ko- 
chaneczka, uczyniła tę wielką ofia­
rę, to dowód z jej strony takiego 
zaufania, że nie umiem wyrazić 
serdeczności, jaką czuję dla niej. 
Byłam egoistką, wyrzucam to so­
bie, lecz przeżyłam tyle niepokojów, 
tyle smutku, zanim uległam poku­
sie... a oni uważali jeszcze za po­
trzebne dziękować mi.“

Być może, że lord Edward czwł 
pewną ulgę, myśląc, iż cokolwiek 
się stanie, „kochane maleńkie stwo­
rzenie” jest w ciepłem gnieździe 
rodzinnem. Bo „Kildare Lodge“ 
nie był już wyłącznie „gniazdem 
miłości,“ stawał się kwaterą szta­
bu powstańczego.

Pamela godziła się, jak zawsze, 
ze zdaniem męża, nie bez bólu 
jednak. „Nie mogła widzieć dziecka 
w wieku Eddy bez bicia serca.“ 
Powrót do Kildare był owiany 
smutkiem.

Niebawem ożywił się cichy dom. 
Zaczęli się pojawiać w jego ścia­
nach niebywali dotąd goście. Do­
mownikiem stał się Artur O’Con­
nor. Obydwaj przyjaciele jeździli 
konno na długie wycieczki po oko-

KNA PAME
(LADY FITZGERALD) 
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licy, przeprowadzając organizację 
potajemną hrabstwa Kildare.

Pameli dotrzymywała towarzys­
twa najmłodsza siostra męża, Lu­
cy, powiernica jego planów, jedy­
na z rodziny, solidaryzująca się 
zupełnie z „szalonym“ bratem. Pa­
mela bardzo ją kocha. „Pamiętaj, 
że jeśli jesteś u nas, to znaczy, że 
jesteś u siebie“—pisze bratowej.

Lucja przebywa najchętniej w 
skromnym dworku braterstwa. Jest 
w tem jednak ukryta przyczyna. 
O’Connor kocha się w niej od- 
dawna, a ona odwzajemnia ser­
decznie jego uczucie, choć zdaje 
się, że miłość to beznadziejna. Ro 
dżina nigdyby chyba się nie zgo­
dziła na marjaż młodej Lady 
z człowiekiem ubogim, choć o tra­
dycjach rodowych — królewskich, 
który w dodatku ma opinję nie­
bezpiecznego wywrotowca. Ale 
Edward, kochający 0'Connora, jak 
bliźniaczego brata, patrzy z radoś­
cią na młodą parę i cieszy się, jak 
dziecko, że spraszając ich razem 
w swym domu, płata figla plotkar­
skim ciotkom i gderliwemu ojczy­
mowi, który zamknął drzwi przed 
Arturem i nie pozwolił Lucji przyj­
mować jego odwiedzin.

O’Connora i Fitz Geralda łączy 
dziwne braterstwo krwi.

Co jakie sto lat powtarzał się w 
dziejach Irlandji tragiczny bunt 
przeciw najeźdźcy i co jakie sto lat 
któryś O’Connor i któryś Fitz Ge­
rald stawali ramię przy ramieniu 
na czele walczących, a gdy przysz­
ła klęska, szli ramię w ramię na 
szafot luh na szubienicę.

Tak było za Elżbiety w r. 1566, 
tak w r. 1645 za Kromvella.

Czy myślą o tej krwawej tradycji 
obaj towarzysze, rozwijając po tylu 
latach znów tę samą zieloną cho­
rągiew z prastarym herbem Erynu, 
harfą, którą dziś tylko, zamiast ko­
rony, frygijska czapka wolności 
zdobi u szczytu?

Może i nie myślą, tak bardzo 
pochłania ich chwila obecna, tak 
wesoły entuzjazm w nią wkładają.

Dwaj przyjaciele i dwie bratowe 
tworzą „szczęśliwą czwórkę, I’ h e u- 
reux quatuor“ która, gdy jest 
razem, nie dba o świat cały.

Co za rozkosz, wracając z dłu­
gich wycieczek w deszcz i zawie-

*) Bed—łóżko, Down — bóstwo.
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ruchę, znaleść się razem przed ko­
minkiem, gdzie płonie ogień torfo­
wy jasnym blaskiem. Nawet ostra 
woń jego dymu ma swój specjalny 
urok. Kieliszek domowej wisky, 
„demokratyczny“ napój, smakuje 
lepiej, niż drogie wino, a gra na 
kobzie starego chłopa zastępuje 
koncerty. Pod wielkim portretem 
„obywatela“ Tomasza Paine prze 
siadają we czworo; kobiety haftują, 
O’Connor czyta głośno Juljusza 
Cezara Szekspira lub Ruiny Vol- 
ney’a.

Wyznać trzeba, że Edward zasy­
pia wtedy czasem na kanapie czyli, 
jak się mówi w słowniku domowym, 
„oddaje cześć wielkiemu Bogu Bed 
Down“ *).

A gdy odpoczną i przyjdzie sta­
ry grajek, tańczą, tańczą na zabój.

Edward celuje w narodowych 
tańcach irlandzkich, szalonych 
„dżigach“, taniec zbójnicki przy­
pominających.

Czasem, gdy zbierze ich ochota 
urządzić modnego kontredansa, ścią­
gają sąsiadów, przywołują nawet 
służbę. Czyż można zresztą mówić 
o służbie? Ludzie, co ich otaczają, 
są jakby jedną rodziną. Jest wier­
ny murzyn, Tony Smali, który nie­
gdyś ocalił życie Edwardowi w bit­
wie pod Entaw Spring, wyno­
sząc rannego na swych rękach, 
nierozłączny odtąd towarzysz. Oże­
nił się z przywiezioną przez Pa­
melę francuzeczką, Julją, boną ma­
leńkiej Pam, a dziecko ich, mula- M 
cik, chowa się we wspólnej nursery. 
Gorzej stoi sprawa z woźnicą i o- 
grodnikiero w jednej osobie, Terrym, 
gdyż nieborak lubi zanadto często 
zaglądać do kieliszka i wtedy robi 
,,rzeczy okropne“ ku utrapieniu 
Pameli i jej fraucymera. Ale w grun­
cie rzeczy jest to zacny chłop ir­
landzki, za sprawę ojczystą gotów 
głowy nadstawić. Otóż to jest 
braterstwo, które łączy węzłem nie­
rozerwalnym różnych sobie ludzi. 
Dlatego bliższym jest teraz Edwar­
dowi od książęcych kuzynów zacny 
aptekarz Cummins, który jest co­
dziennym prawie gościem w Kil 
dare Lodge.

Ci goście „patrjoci“, ta demokra­
tyczna z nimi zażyłość gorszą nie­
zmiernie krewnych i dawnych zna 
jomych lorda Edwarda. Legendy 
krążą o tem, co się dzieje w bia­
łym domku. Trzeba przywieść na
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pamięć dumę, kastowość, niez­
nośną sztywność arystokracji an­
gielskiej z tej epoki, której dziwili 
się nawet arystokraci francuscy, 
aby sobie wystawić, jakim skanda­
lem dla owego świata był tryb ży­
cia młodych Fitz Gerąldów.

Ci doktorzy, ci aptekarze, bywa­
jący za pan brat w domu potomka 
jednej z najstarszych rodzin w kra­
ju! Opowiadano sobie — ze zgrozą— 
że gdy danserek do kontredansa 
braknie, Pamela i Edward zapra­
szają dwie młode panienki, córki 
rzeźnika.

Ze strony Pameli nie dziwi to 
nawet, wiadoma rzecz z jakiego 
wyszła gniazda, ale lady Lucy, nie 
dziecko już, a dwudziestotrzyletnia, 
piękna, mądra i dumna panna, ja­
kąż ona może znajdować przyjem­
ność w obcowaniu z taką „demo­
kratyczną“ sosjetą? Czy też wpływ 
O’Connora, zepsutego i buntowni­
czego ducha, należącego do jakichś 
tajemniczych sekt: „Uluminatów,“ 
nie wiedzie jej na manowce? Są 
też ciągłe walki i dysputy z rodzi­
ną, które, pół żartem, pół z roz­
drażnieniem powtarza Lucja Pa­
meli, gdy chwilowo bawi u wu­
jostwa Conollych.

„Rozmowa, którą miałaś w Cast- 
letown — odpowiada Pamela — po­
budziła mnie do śmiechu, dopraw­
dy sądzę, że osoby, o których 
wspominasz, są o sześćset lat za­
cofane w porównaniu do nas czwor­
ga: Ciebie, Artura, Edwarda i mo­
jej osoby. Nie jest to skromnie 
z mojej strony, ale cóż, kiedy to 
prawda! A ciotka Sara, czy wciąż 
tak cię wypytuje o naszego przy­
jaciela“?...

Święta Bożego Narodzenia spę­
dzili małżonkowie we dwoje. Pa­
mela uważa źa największą radość, 
gdy ma przy sobie Edwarda. Tak 
mało czasu może jej teraz poświę­
cić. Zajęty organizacją drużyn w 
hratstwie Kildare, wypracowuje 
plany ruchawki na wiosnę.

Na wiosnę, kiedy przypłyną Fran­
cuzi...

Młoda kobieta dzieli entuzjazm 
męża i jego przyjaciół, jej wrażli­
wa natura poddaje się nastrojom 
radosnym, czarne przewidzenia 
stara się odsunąć daleko, ale, tu­
ląc dziecinkę do piersi i opierając 
głowę o ramię swego „wielkiego, 
kochanego chłopca“, nie może 
czasem powstrzymać łez.

„Oby łzy moje były zawsze tyl­
ko łzami wdzięczności! Nie chcę 
myśleć o przyszłości, chcę korzys­
tać z chwili obecnej, która jest 
tak cenna, tak szczęśliwa. Lecz 
teraźniejszość jest krótka i widzę 
przyszłość, jak zbliża się szybkie- 
mi krokami, a gęsty welon ją kryje. 
Dobroczynnna natura tak postano­

wiła, gdyż inaczej czyż moglibyśmy 
znieść życie?

„Trzeba na czarne dni groma­
dzić zapas szczęścia“.

Tak pisała Pamela do Lucji w 
dzień Bożego Narodzenia 1796 r 

* * * (c- d n)

REFLEKSJE
NA CZASIE

(Westchnienie bezcelowe.)

„Moda“... Odważnie wyznaję, że 
nigdy nie mogłam pogodzić się cał­
kowicie z tern pojęciem — nieste­
ty jednak, znając już z doświadcze­
nia jego siłę, muszę się z niem 
liczyć Z zazdrością myślę o kobie­
tach dawnych wieków, którym wy­
starczał jednak przez stulecia (w 
ogólnych zarysach) styl ubiorów, 
a które bynajmniej nie zatracały 
przez to piękna... Lecz wznawiać 
gwałtem ten stan byłoby równie 
beznadziejnym, jak silić się na od­
wrócenie biegu czasu.

Coś się przeinaczyło w poczuciu 
estetycznem ludzkości: linja czy 
barwa; aby się podobać, musi być 
nie piękną ani celową, lecz. , nową. 
Wszakże i to pojęcie nowości jest 
bardzo względne.

Z końcem XIX wieku można 
było dobrze zniszczyć suknię (z ów­
czesnej niespożytej wełny!) zanim 
przestała być modną; okres pano­
wania jakiegoś stylu w ubraniu 
można było liczyć zwykle na kil­
kanaście lat. Okres ten zaczął się 
potem po trochu skracać... Już 
przed wojną pamiętam kłopoty 
z przerabianiem sukien, jeszcze cał­
kiem świeżych, które raptem mu- 
siały stać się dłuższe i węższe pod 
grozą śmieszności.

Lecz to wszystko jeszcze można 
było wytrzymać: sądziłyśmy, że te 
nowe formy naszego stroju potrwają 
przynajmniej z 5 lat, że będzie czas 
z niemi się oswoić, przystosować 
do nich swe toaletowe programy 
na dalszą metę. Tymczasem wojna, 
zamiast usunąć te kwestje na dalszy 
plan, wprowadziła w nie właśnie 
jakby stan zapalny. Proszę mi da­
rować wyrażenie: moda się wściekła. 
W jakiś rok czy dwa po długich, 
wąskich spódnicach, przyszły krót­
kie i bardzo szerokie; krój rękawów, 
bluz, żakietów, całkowitych sukien 
też zmienił się gruntownie. I odtąd 
już pędzimy w niepohamowanem 
tempie — nie wiem właściwie do­
kąd? a często i w kółko, bo oto 
po 10-u latach krótkie suknie po­
wróciły, a stan wykazuje tendencje 
do posunięcia się znów w górę, 
tuż pod piersi, jak w latach 1911-13.

A tempo zmian steje się coraz 
szybszem — oto zaledwie oko 
się o woiło z dużemi, kopulastemi 
główkami kapeluszy, a już nas 
straszą, że ten fason, narodzony 
przed Va rokiem, jest dziś démodé! 
Ledwie się przerobiło wszystkie 
szaty wedle wymagań mody — już 
po 2 miesiącach (nie przesadzam!) 
trzeba brać się do nowych, a czę­
sto bardzo zasadniczych, przeróbek.

Nie narzucam nikomu mojego 
osobistego, staroświeckiego stano­
wiska w tej sprawie. Chciałabym— 
jak każda normalna, kulturalna 
kobieta — wyglądać ładnie i stylo­
wo, ale właśnie dlatego chodziła­
bym z gustem całe życie w stroju 
greckim albo „empire“. Rozumiem 
jednak, że u większości kobiet 
dużą rolę odgrywa zmysł naśladow­
nictwa, potrzeba zmiany: to, co się 
zbyt „opatrzy“, staje się nudnem, 
niemiłem do noszenia. Dlaczegóż 
nie zrobić nowej sukni trochę ina­
czej, niż dawna? Można w to wło­
żyć wiele wdzięku i artystycznej 
inwencji. Lecz pomiędzy takiemi 
zmianami, przychodzącemi niejako 
naturalnie, z biegiem czasu, a obecną 
niepoczytalną, zawrotną galopadą 
mody, — jest naprawdę wielka 
różnica.

Przedewszystkiem społeczna.
Bc co innego jest zrobić sobie 

inaczej nową suknię, płaszcz czy 
kapelusz — a zupełnie co innego 
bezustanku wszystko przerabiać 
i co pół roku mniejwięcej odrzu­
cać różne stroje i stroiki jedynie 
dlatego, że już niemodne, a sprawiać 
zaraz i koniecznie nowe, według 
„dernier cri“ — znowu tylko na 
kilka miesięcy.

Na pierwsze może sobie pozwolić 
każda oszczędna, nawet uboga 
kobieta; na drugie trzeba już za­
możności nieprzeciętnej albo wy­
siłków, zupełnie do celu niewspół­
miernych... Żeby w dzisiejszym 
szalonym wyścigu nie zostać w tyle, 
t. j utrzymać się zawsze na wyży­
nach komoletnej elegancji — na to 
trzeba albo mieć szczególny talent 
krawiecki i artystyczną intuicję, 
albo wielki majątek.

W obu zaś wypadkach spożytko- 
wuje sie na to dużo, dużo cennego 
czasu. Czy go nie szkoda? Zwłaszcza 
dziś, gdy tyle kobiet pracuje za­
robkowo i ciężko walczy o byt?

Nasze prababki, przywiązane z 
resztą wyłącznie do zajęć domo­
wych, wkładały też wiele pracy w 
upiększenie siebie, swych mieszkań 
i ołtarzy — ale dzieła ich rąk trwają 
przeważnie do dziś! Niejednej może 
praca ta popsuła oczy, ale nie 
targała nerwów nienaturalnym po­
śpiechem, nie stwarzała zamiesza­
nia Była miłem zapełnieniem wol­
nych chwil, a nie dziką walką o to, 
aby przypadkiem nie zostać w tyle,
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nie „opuścić się", uniknąć śmiesz­
ności.

Patrząc na to, co się dziś dzieje 
w tej dziedzinie, trudno się oprzeć 
poczuciu, że na modę obecną — jak 
zresztą i na całe nasze życie — wpły­
nął potężnie kinematograf. On to 
przyuczył nas, wprost znałogował 
do ciągłej, błyskawicznej zmiany 
wrażeń. To też zmieniamy suknie, 
kostiumy, płaszcze, kapelusze., cał­
kiem, jak w kiniel

Doprawdy, przypomina się żywo 
znana anegdota o jakimś żydku, 
który scbie wyobrażał, że, skoro 
pan hrabia bierze codzień świeżą 
bieliznę, to Rotschild pewnie spędza 
cały swój czas na skakaniu z jednej 
koszuli w drugą. Kto wie, czy my 
nie dojdziemy do podobnej perfekcji 
w zmienianiu szatek...

Ani chwili się nie łudzę, aby te 
moje refleksje zahamowały choć 
odrobinę nieuchronne przybliżanie 
się tej straszliwej epoki. Sławni 
krawcy paryscy i wspaniałe demi- 
mondaine’y postanowili solidarnie 
wypróbować naszą cierpliwość. 1 nie 
zawiodą się na nas! Zginiemy raczej, 
a nie damy się zakasować nikomu!

Wiem o tern dobrze i nie potrafię 
walczyć z rozszalałym żywiołem 
snobizmu. Jeżeli piszę te słowa, to 
jedynie dlatego, aby pozostał dla 
dalekiej przyszłości jakikolwiek ślad, 
że jednak była kobieta, która za­
chowała zdrowy sąd i gust, choć 
wleczona wbrew swej woli przy 
galopującym rydwanie...

Z. Zawiszanką

POSTĘP W CHINACH.
„Equal Rights“ donosi, iż uniwer­

sytet chiński w Czengtu (Chiny 
Zachodnie, prowincja Szechwan) 
przyjął d® grona swych studentów 
kobietę. Jestto pierwszy w państwie 
chińskiem wypadek do puszczenia 
kobiety do studjów uniwersyteckich.

POLICJA KOBIECA W AMERYCE.
Pani Mina Van Winkle, naczel- 

niczka wydziału policji kobiecej 
w KQIumbji, wygłosiła niedawno na 
mutj ngu publicznym, urządzonym 
star aniem amerykańskiego Narodo­
wego Stronnictwa Kobiet (National 
Woman’s Party) bardzo zajmujący 
referat o działalności i zadaniach 
policji kobiecej.

„Zadaniem naszem — mówiła 
p. Van Winkle — jest nie tylko 
śledzić, pociągać do odpowiedzial­
ności przestępczynie, lecz przede- 
wszystkiem zapobiegać samym prze­
stępstwom. I tutaj — trzeba przy­
znać — osiągnęłyśmy już bardzo 
znaczne wyniki. Policjantki nasze 
są doskonale obznajmione z psycho- 
logją przestępczyń — dorosłych i nie­
letnich, ubogich i zamożnych. Obser­
wując bacznie robotnice w zakła­
dach fabrycznych czy pracowniach, 
wiedzą one często o zamiarze 
sprzeniewierzenia, ukrycia jakiegoś 
towaru, bodaj wcześniej jeszcze, 
niż to sama przestępczyni sobie 
uświadamia. Prawo jednakże naka­
zuje policjantowi czekać, aż prze­
stępca dokona kradzieży, i dopiero 
wtedy aresztować go i oddać w ręce 
sprawiedliwości. My zaś staramy 
się postępować inaczej, staramy 
się nie dopuścić do tego, aby młoda 
dziewczyna, przymierająca głodem, 
matka, nie mogąca ze swego nędz­
nego zarobku wyżywić drobne dzieci 
zamieniały się w przestępczynie, 
które, raz zetknąwszy się z więzie­
niem, sądem i całę hańbiącą proce­
durą karnę, stoczą się już może 
potem na dno coraz dalszego 
upadku. .

„Wypracowałyśmy już sobie pew­
ne metody, za pomocą których 
możemy — poza swymi zwykłymi 
obowiązkami służbowymi — pełnić 
jeszcze i obowiązki opiekunek mo­
ralnych tych wszystkich najnieszczę­
śliwszych, z którymi nasz zawód 
ciągle styka nas. Staramy się usuwać 
dzieci i młodzież z pod złych wpły­
wów otoczenia i umieszczać ich 
w zakładach, gdzie zdobywają fa­
chowe wykształcenie wraz z od 
powiednią opieką moralną; pozba­
wionym pracy udzielamy drobnych 
pożyczek do czasu wyszukania no­
wego zajęcia i zapobiegamy w ten 
sposób wielu przestępstwom, po­
pełnionym poprostu z nędzy.

„Podkreślam z całą satysfakcją 
moralną, że nigdy jeszcze dotąd 
nie było wypadku, abyśmy pożyczo­
nej kwoty nie otrzymały z powro­
tem. A przecież wśród dłużników 
naszych byli nieraz złodziejki i re- 
cydywistki! Pieniądze nasze dopo­
mogły im do wejścia na drogę 
uczciwej pracy.

P. Van Winkę zakończyła swe 
przemówienie żądaniem rozszerze­
nia kompetencji policji kobiecej 
i zwiększenia jej kadr, aby tak poży­
teczna i dobrze zapoczątkowana 
praca mogła się dalej pomyślnie 
rozwijać.

„KSIĘŻNICZKI DOLAROWE“ 
PRACUJĄ1

Wbrew ogólnie rozpowszechnio­
nemu mniemaniu, jakoby córki mil- 
jonerów i miljarderów amerykań­
skich miały pędzić życie bezczyn­
ne, poświęcone jedynie rozrywkom, 
sportom, flirtowi i zabawom — dzien­
niki amerykańskie wyliczają cały 
szereg „księżniczek dolarowych“, 
które postanowiły zarabiać na swe 
utrzymanie pracą samodzielną, nie 
korzystając z fortuny, posiadanej 
przez rodziców.

Tak np. córka słynnego magnata, 
Vanderbildta, Consuela, posiadając 
duże zdolności rzeźbiarskie, otwo­
rzyła własną pracownię pod zmie- 
nionem nazwiskiem, aby nikt w niej 
nie poznał córki wielkiego malti- 
miljonera. Dzieła jej, umieszczone 
na jednej z ostatnich wystaw arty­
stycznych, zyskały ogólne uznanie, 
pomimo, iż incognito jej nie zo­
stało zdradzone przed nikim.

Inna córka miljonera, Murzay 
Butter, jest działaczką społeczną 
i polityczną, należy do stronnictwa 
republikańskiego, utrzymuje się z 
pracy dziennikarskiej i zamierza 
kandydować do parlamentu.

Dwie siostry Lewis założyły 
w Nowym Jorku teatr popularny, 
cieszący się wielką frekwencją 
ludności robotniczej. Karjerze tea­
tralnej poświęciła się również panna 
Rosamund Pichon, występująca w 
teatrze „Miracle“. Miss Nathalie 
Hammond jest poetką, a zbiorek 
jej utworów poetyckich zyskał sobie 
odrazu przychylną ocenę wśród 
krytykowi publiczności. Miss Diana 
Cuming zaś należy do kilku sto­
warzyszeń filantropijnych i, jako 
kwestarka, obchodzi z puszką do­
my miljonerów — przyjaciół i ry­
wali jej ojca — zbierając datki na 
rzecz najuboższej ludności Ameryki!

MIASTO, RZĄDZONE PRZEZ 
KOBIETY.

Amerykańskie miasto Winslow 
w stanie Arcansos jest chyba je- 
dynem miastem na świecie, rządzo- 
nem wyłącznie przez kobiety.

Podczas tegorocznych bowiem 
wyborów do magistratu zwyciężyła 
lista kobieca, wystawiona przez 
dziennikarkę, pannę Maud Duncan. 
P. Duncan została obraną na bur 
mistrza, a wszystkie miejsca rad­
nych miejskich zajęły także ko­
biety. Rządy niewieście w tern 
miasteczku miały podobno pociąg­
nąć za sobą znaczne polepszenie 
stosunków finansowych i admi­
nistracyjnych. z. B.
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JACEK
MALCZEWSKI

WYSTAWA JUBILEUSZOWA W ZACHĘCIE

Po wystawie jubileuszowej Stanisława 
Masłowskiego — Malczewski. Obydwaj ar­
tyści zaczynają malować w latach siedem­
dziesiątych ubiegłego stulecia. Obydwaj wy­
chodzą z jednego pnia: z malarstwa rodza­
jowego, szukającego tematów ludowych 
i ujmującego je przez pryzmat sentymenta­
lizmu i dalekiego od prawdy literackiego 
wczuwania się w dolę , chłopa. Masłowski 
zatrzymał się czas jakiś na tej drodze, któ­
ra poprowadziła go konsekwentnie bez 
wielkich odchyleń dalej; Malczewski szybko 
zmienił kierunek i po niedługich próbach 
odnalazł własny ster.

Ciekawe są dla zestawienia dwa obra­
zy: .Grajek“ Masłowskiego i podobny te­
mat z roku 1878 u Malczewskiego na 
obecnej wystawie. Obydwa obrazy powsta­
ły przed 1880 r.; przedmiot obrazów po­
krewny, lecz jakże różne ich zapowiedzi 
artystyczne: Masłowskiego krajobraz zadu­
many, mglisty, zdradza przyszłe malarskie 
intencje przedewszystkiem; większa prosto­
ta barw, czystość i pewność linji mówią 
o mających się rozwinąć talentach Mal­
czewskiego do operowania bryłą i ry­
sunkiem.

Jeden, przeszedłszy przez kapitalny w 
ruchu i etnograficznie ciekawy .Taniec ko­
zaków* do obiektywnego obserwowania 
wsi, przyrody, chłopa, jego domu, sadu 
i pól — jako przedmiotów, nadających się 
przedewszystkiem do utrwalenia barwą, — 
staje się subtelnym malarzem, przemawia­
jącym do naszych zamiłowań kolorystycz­
nych; drugi, po owym rodzajowym obrazku, 
po mało indywidualnym .Pocałunku Juda­
sza“ i po pięknym, stylowym, bardzo ry­
sunkowym portrecie .Pani“*)—wchodzi na 
drogi realistycznego obrazowania martyro­
logii polskiej,— dając szereg wiernie za­
obserwowanych, podszytych uczuciem pro­
testu i rozpaczy obrażonego patrjoty — 
fragmentów z tragicznej drogi na Sybir 
i życia zesłańców polskich; następnie zwra­
ca się ku przenośni literackiej dla wyra­
żania tych samych uczuć trwałego i czuj­
nego protestu (Ellenai w wielu odmia­
nach),—jeszcze dalej, odnajduje wieloraki 
i już dla się charakterystyczny i znamien­
ny symbol, malowany w barwach jasnych, 

, pełnych, świetnych,— a jeszcze dalej wy­
zwala się niekiedy z pod presji idei i ma­
luje poprostu sad, kwitnący bielą drzew
owocowych sad.

Bardzo ciekawą, zygzakowatą i nierówną 
jest droga twórczości Malczewskiego.

Wystawa obecna, chociaż niekomplefna 
(wadliwie, z zaniedbaniem układu chrono­
logicznego obrazów,— co przy retrospekcji 
obowiązuje — urządzona), może jednak dać 
dobre pojęcie o ewolucji, jaką odbył artys­
ta. Zdumiewa również olbrzymia ilość wy­
konanych przez Malczewskiego prac: impet 
twórczy i pracowitość. Cztery sale Zachętyl 
A przecież to zaledwie część producji ar­

tysty: niema tu całego szeregu znanych, 
ważnych jego dzieł, jak .Nieśmiertelność,“ 
.Skowronek,“ .Błędne Koło.* Cykl obrazów, 
wystawianych niegdyś u Krywulta i t. d.

Ta olbrzymio-bogata działalność artys­
tyczna, na której wyniki dziś w n i e p o d- 
ległej Polsce patrzymy, odsłania sze­
reg przesłanek ideowc-uczuciowych, jakie 
uczyniły z Malczewskiego malarza, tak bar­
dzo z epoką swą, tak par excellence z 1 o- 
sem Polski związanego. Obecnie już na­
wet niepodobna rozważać jego pracy bez 
uwzględniania imperatywu kategorycznego, 
który kazał mu wybrać drogi tworzenia, 
zbaczające w stronę, obcą plastyce, w stro­
nę literatury i myślowego symbolu.

W obrazach Malczewskiego znalazła od­
powiednik malarski Polska podziemna, Pol­
ska, skuta kajdanami, udręczona Sybirem, 
niemocą czynu, kneblem słowa.

Dla wyrażania najgłębszych tęsknot słu­
żyła jej opaczna mowa symbolu, tajemnica 
niedomówienia, zagadka parafrazy. Poza- 
tem—świat, sam dla siebie, istnienie proste 
oddaliły się były od niej; na ich miejsce 
stanęła męka tragicznych niespełnień, ma­
rzenie o sile i ziszczeniu. Mówiąc o Polsce, 
ludzie w Polsce dodawali: .święta“ i .mę­
czennica,“ często poprzestając na tern. 
Stąd do Ojczyzny łzawy i bezczynny stosu­
nek naszych ojców, kult cierpienia naszych 
młodzieńczych lat i korowody zjaw fantas­
tyczno - sentymentalnych (pogrobowcy ro­
mantyzmu), przesłaniających nam barwność 
świata.

Malczewski podjął ten ton. W młodzień­
czym szkicu, przedstawiającym artystę, po­
grążonego we śnie czy omdleniu nad mo­
czarami, z których wyłaniają się ku niemu 
tłumy postaci, błagające o pomoc czy 
o utrwalenie, zdaje się on w sposób lite- 
racko-malarski przewidywać własną dalszą 
twórczość.

Artysta ten przejdzie do historji sztuki, 
jako najwymowniejszy wyraz skrępowanego 
niewolą kraju i .warunkami“ epoki two­
rzenia malarskiego.

Prace jego przepełnione są myślą, a na­
wet naładowane rozsadzającem je często 
prężeniem się, wysiłkiem ideowym. Walka 
wewnętrzna z czemś lub o coś, tęsknota, 
oczekiwanie, nadzieja, smutek, zamyślenie, 
wspomnienie, budzenie się wiosny i duszy, 
zagadnienie twórczości i sławy, fatalizm 
śmierci, jej pozatem spokojna pogoda, 
przejrzenie ze ślepoty, rozpacz i złamanie, 
zgroza; — z drugiej strony triumf siły, za­
ciśnięte pięście, mierzące swą moc (zielo­
na postać anioła w dużej sali), spokojne, 
świadome swej siły wyczekiwanie (artysta 
na drabinie, otoczony zjawami) — to jedne 
z wielu stanów psychicznych, które wyraża 
Malczewski.

Musiał dla nich znaleść formę malarską, 
wziętą ze świata poezji i romantycznego 
skarbca.

*) Powołuję się tu tylko na obrazy, 
znajdujące się na obecnej wystawie.

Kim stałby się Malczewski, gdyby nie 
wzięła go wprost upiornie w swe posiada- 
danie sprawa .ziemi, mogił i krzyżów?* 
Czy zostałby tylko malarzem (o możli­
wościach tych świadczą pierwsze jego 
prace, portrety dawne, portrety dzisiejsze 
i owe rozkwitające sady), czy też upodo­
bałby sobie symbol dla mówienia o in­
nych w sprawach ideowych, obciążających 
ludzkość? Gdyż — poza owym imperatywem 
patrjotycznym, który przyszedł, jako coś 
zzewnątrz (epoka, środowisko — historja) 
musi w indywidualności tej tkwić potrzeba 
obcowania z ludźmi na drodze myśli.

Środki kompozycyjne Malczewskiego, 
stanowiące znamienność jego i odrębność, 
czynią dostęp do jego dzieł trudnym i wi­
kłają sprawę prostego odczuwania obrazu. 
Pomiędzy widza i malarza wciska się ukry­
ta, owinięta w szaty plastyczne myśl ar­
tysty, która zmusza do dużego wysiłku, 
biórąc wiele z bezpośredniości pierwszego 
spojrzenia.

Rzecz wszakże godna uwagi: oto jesteś­
my do tyła narodem słowa, tak bardzo od­
czuwającym świat poprzez to, co się m ó- 
wi (tak mało go widzimy), że sposób 
wypowiadania się Malczewskiego nie trafia 
dziś w próżnię, przeciwnie nawet, zdaje się 
zadawalniać szeroką publiczność.

Atmosfera, panująca na obecnej wysta­
wie w Zachęcie, mówi o satysfakcji, przy­
zwoleniu, a nawet aplauzie dla takiej sztu­
ki ze strony zwiedzających. Rebusy Mal­
czewskiego, uważane za dziwactwa, sza­
leństwa i potworności przed kilkunastu la­
ty— dziś, gdy nowa sztuka stała się „po­
tworną,“ „niezrozumiałą* i .szaleńczą' — 
znajdują uznanie, i most zgody pomiędzy 
artystą, a patrzącymi zostaje dość łatwo 
przerzucony.

Przez swą literackość Malczewski jest 
bardzo polakiem.

Rozważana dzisiaj sztuka Malczewskie­
go posiada już perspektywę historyczną, 
należy w znacznej mierze do wczorajszego 
dnia. Jako taka, wiele mówi tym, dla któ­
rych we wczesnej ich młodości była jednem 
ze źródeł poznawania. Jej niepokojąca za­
wiłość i upajająca zagadkowość była bodź­
cem do rozwoju, orzechem, trudnym do 
zgryzienia,— splatając się przytem w spo­
sób szczególny z całością tajemnic pod­
ziemnego życia Polski, pełnego wzniosłoś­
ci, polotu, wysiłku i specjalnej grandezzy 
duchowej.

Obrazy Malczewskiego, jak pisma i książ­
ki: „Chimera,“ „Zycie,“ „Prawda,* „Głos,“ 
Żeromski, Wyspiański, Kasprowicz, Przy­
byszewski, Berent — dzieła o tak róż­
nych metodach twórczych, — stanowiły ten 
świat .piękna i dobra,“ nie dającego się 
żadnej przemocy, dobra, świadczącego o si­
le jednostek i narodu.

Czar, który owiewał „Nieśmiertelność,* 
„Zawcześnie,' „Tobiasza,* „Thanatos' i owe 
chimery skrzydlate o brutalnych ciałach 
pół-kobżet, pół-tygrysic, znęcających się 
nad artystą i jego marzeniem, urok owe­
go tak literackiego .Artysty i Sławy,“ owego 
„Błędnego koła“ — pochodził z rewelowa- 
nia głębin życia duchowego i władzy wy-
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twarzania kręgów myśli, wybiegających po­
za kres horyzontu.

Dziś, patrząc na wyniki pięćdziesięcio­
letniej pracy wielkiego malarza, oceniamy 
ją przez porównanie ze sztuką obecną. 
Wyraźny zwrot do sztuki czystej, podnie­
sienie wartości zespołów barwnych, roz­
wiązywanie zagadnień koloru, kształtu, 
linji,bryły, skierowanie się ku prymitywizmo­
wi, torowanie malarstwu drogi do używa­
nia własnych sposobów i środków—to 
sztika dzisiejsza. Malczewski odbija od 
niej przeładowaniem ideą i raziłby nawet, 
gdyby nie był równocześnie doskonałym 
malarzem, świadomym swej techniki po­
siadaczem.

Malczewski ma rzeźbiarsko-mocną rękę. 
Postacie jego wypukłością swą wychodzą 
poza obraz (z punktu widzenia malarskie­
go — wada). Zarysem śmiałym ujęte, nie 
toną, nie rozpływają się w świetle. Realis­
ta w ujmowaniu człowieka nadaje twa­
rzom zdecydowany i bardzo wieloraki wy­
raz, a postaciom gest i ruch. Posiadając 
umiejętność wypracowania szczegółu, czę­
sto jednak nie poświęca mu wiele uwagi, 
przenosząc punkt ciężkości na psychologię 
tematu. Krajobraz traktuje, jako akcesoryj- 
ne uzupełnienie, nadające nastrój głównym 
postaciom. W rozmieszczeniu postaci 
głównych ucieka się często do pierwszo- 
planowości i frontalności; figury wtórne 
są ledwo szkicowo zaznaczone i zanied­
bane.

Bryłowatość postaci, dobre ich skompo­
nowanie, wyraźne akcentowanie momentów 
zasadniczych, czynią sztukę Malczewskiego 
monumentalną, mocną i męską. Sentymen­
talizm i patetyczność pierwszych utworów 
przeistacza się w realizm i naturalizm 
Mantegnowski. Doskonałe i karkołomnie 
trudne skróty każą również myśleć o tym 
artyście, jak i pewna sztywność metalowa 
postaci.

Możnaby sądzić, że intencje Malczewskie­
go, jako malarza, idą głównie w kierunku 
kompozycji, w której osiąga coraz większą 
celowość i zwartość. Jedne i te same mo- 
tvwy powtarzają się u niego często, jak- 
d.by dążył do coraz doskonalszego ich 

rozwiązywania. Pozatem rytmiczne ich 
powtarzanie się potrzebne jest ze względu 
na cykliczną budowę niektórych »poema­
tów“ malarskich. Kobiety u Malczewskiego 
(używał wciąż prawie jednego modelu) są 
to wielkie, bez wdzięku virago, wielkie, 
jakgdyby w podskórnych gorsetach. Twarze 
ich są mało indywidualizowane, postacie— 
brutalne. Portrety męskie — ciekawe i moc­
ne; postacie męskie wogóle traktowane 
z predylekcją i dużą skalą zróżniczkowania.

Twórczość Malczewskiego jest nierówna; 
wartość dzieł bardzo rozmaita, — czasem 
dziwią takie zbyteczności, jak owo nad­
miernie wielkie pole szkieletów, służące 
za tło postaci człowieka, którego prowa­
dzi Chrystus.

Udręczony starzec, powracający sybirak, 
powtarza się, jak ton przewodni. W dwóch 
„powrotach* wystawy obecnej witany przez 
Życie brutalne, jurne, zdrowe, radoś­
cią i drwinami tchnące — raz odwraca się 
ku niemu, mając jeszcze w sobie niewy­
gasłe siły witalne, drugi — przechodzi mi­
mo, nie podnosząc głowy, gdyż jest już 
tylko resztką ludzkiego fizycznego byto­
wania.

Interesująca jest ewolucja barwy 
w tern wieloletniem dziele od barw bru­
natnych, ciemnych, do jasnych zespołów 
zieleni, niebieskości, czerwieni, różu, gra­
natu i złota.

Malczewski operuje barwą spokojną, 
nie rozkładając jej na plamy i części skła­
dowe, natęża i wzmacnia wrażenie koloru 
za pomocą świateł i cieni.

Nie barwa jednak jest najmocniejszym 
środkiem Malczewskiego — pomimo wyraź­
nego do niej zmierzania i coraz śmielsze­
go zestawienia kolorów gwałtownych.

Poeta i rzeźbiarz walczą w nim o lepsze 
z malarzem .czystym.* N. Samolybowa.

TEATR POLSKI
.Wielka Księżna i chłopiec ho­
telowy* — Komedja w 3 aktach Alfr. 
Savoira. Reż. A. Węgierko, Dekoracje St. 

Śliwińskiego.

Warszawa bawi się doskonale na kc- 
medji francuskiej, osnutej na tle życia 
emigrancji rosyjskiej (O, niemi­
łosierna, o, żelazna prawico, która prze­
wracasz karty dziejów narodów). Autorowi 
.Wielkiej Księżnej" nie zależało oczywiście 
na ścisłości historycznej, ale jeżeli życie 
utytułowanej emigracji rosyjskiej nie tak 
znów bardzo odskakuje od tego, co ogląda­

liśmy w komedji Savoira, to... tern gorzej 
dla owej wielkoksiążęcej rzeczywistości.

W Moskwie carów panuje Trocki, 
a wnuczka Katarzyny if, W. Księżna Kse­
nia, która cudem uszła z bolszewickiego 
potopu—mieszka z księciem Pawłem i na­
rzeczonym swym, W Księciem Piotrem w 
Onchy, gdzie resztki sprzedawanych biiu- 
terji pozwalają prowadzić wystawny tryb 
życia.

Jednak biżuterje kończą się i kończy 
się długi szereg pomysłów W. Ks. Piotra, 
zdabywającego gotówkę we wszelaki spo­
sób, przewidziany i nieprzewidziany w ko­
deksie karnym. Coraz częściej portfele 
książąt krwi świecą pustkami, a majestat 
cesarski narażony jest na tysiące upoko­
rzeń. Pięknej księżniczce nadskakuje w 
bezczelnie śmiały sposób zawadjacki i pó 
uszy w niej zakochany chłopiec hotelowy.

Sprawa byłaby prosta, gdyby nie to, że 
i do serca księżnej wkradła się miłość! 
O, tempora! Gdybyż owym chłopcem był — 
jak to na razie przypuszczała księżna — 
szczur hotelowy, złodziej w wielkim 
stylu! Nieszczęście chciało. że chłop­
cem tym jest syn prezydenta republiki 
szwajcarskiej, odbywający incognito prakty­
kę w hotelu. Tego upokorzenia wnuczka 
carów znieść nie może. Po trzech latach 
Ksenia zostanie właścicielką kabaretu, 
a książęta krwi przypaszą fartuchy lokaj- 
skie. Trzeba się zabrać do pracy, trzeba 
zdobywać gotówkę: — książęta i księżnicz­
ki, generałowie i damy dworu zarabiają — 
jak umieją, — usługują gościom w kaba­
recie, piszą rachunki za sute kolacje (na­
wiasem mówiąc niezawsze zgodne ze sta­
nem faktycznym), słowem — robią złoty 
interes i „zbijają“ grubsze tysiące franków 
szwajcarskich. Pogląd na świat Kseni o tyle 
ulega zmianie, że już potrafi pięknemu 
chłopcu hotelowemu darować republikań­
skie pochodzenie za cenę jego zawadjac- 
kiej młodości no i owych dwunastu hoteli 
papy prezydenta. To też, gdy kurtyna za­
pada, księżna osuwa się w otwarte ramio­
na uroczego szwajcara.

Pancewiczowa, jako Ksenia, jest tak 
piękna, że trudno dziwić się, iż w ogniu 
jej spojrzenia, topnieją republikańskie prze­
konania młodego chłopca hotelowego Dzi­
wić się tylko należy, że tak dobry aktor, 
jak pan Warnecki, podjął się roli chłopca 
hotelowego, nie posiadając warunków ze­
wnętrznych, bez których ta właśnie rola 
nie da się pomyśleć.

Pp. Łuszczewski i Neubelt, jako wielcy 
książęta, i p. Słubicka, jako hr. Awałowa, 
byli doskonali.
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rys 1

ELEGANCKIE
FARTUSZKI

czek, pewni, że z resztek, pozo­
stałych op letnich sukien, każda 
potrafi i zechce sobie któryś

Fartuch nie zawsze jest 
synonimem roboty, przy 
której trzeba się usmolić, 
i środkiem do ochronie­
nia sukni przed tern 
właśnie usmolcnem, lub 
poplamieniem.

Oprócz ,,fartuchów“— 
istnieją jeszcze „fartusz­
ki", zwiewne cacka, uży­
wane do osłonięcia przo­
du sukni, . dia nadania 
jej intymnego, domowe­
go charakteru, a nieraz 
nawet przez kokieterję 
i chęć dyskretnego za­
znaczenia swej roli pa­
ni domu i dobrej gos­
posi.

Kilka takich fartusz­
ków podajemy do użyt­
ku naszych czytelni­

rys. 3

z nich uszyć. Rys. 1 i 3 
to fartuszki zrobione z 
barwnego deseniowego 
kretonu, lub satyny, 
pierwszy przytem jest 
objęty gładkim materja- 
łem, odpowiednimfdo de­
seniu na kretonie.

Rys. 2 to fartuszek 
z opalu lub organdyny, 
z falbanką, przyszytą 
mereżką maszynową.

Rys. 4 z gładkiej, ko­
lorowej satyny — objęty 
pasem deseniowego 
materjału, i wreszcie 
rys. 5 z markizety lub 
crepe de chine’u z mo­
tywem filet, wszytym 
w bawecik i wiązany na 
aksamitkę, odpowiednią 
w kolorze.
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SUKNIE BARWNE 
I KWIECISTE

Paryż w lipcu.

Zastanawiam się nieraz, dlaczego 
w Paryżu, nawet w czasie najwięk 
szych upałów, w godzinach popo­
łudniowych pozostajemy wierne ko­
lorom czarnym: granatowym, popie­
latym lub beige, i choć niejedna 
z ‘nas wie, że barwy żywe są jej 
bardzo do twarzy, bez szemrania 
idzie w jarzmo dobrowolnie uzna­
nej dyscypliny—dlaczego—dopraw­
dy nie wiem, a jednak fakt jest 
faktem.

Natomiast po za Paryżem, u wód, 
w górach czy nad morzem bierze 
my odwet, porzucając kolory ciem­
ne i oddając się zupełnie oślepia­
jącej bieli, barwom żywym, nawet 
jaskrawym. Nosimy czerwony, ra­
kowy, żółte i pomarańczowe o ciep­
łych odcieniach, zielony, przypo­
minający niedojrzałe jabłko, i inne 
kolory, które w tysiącznych zesta­
wieniach i kombinacjach grają 
w słońcu bajeczną gamą barw.

Aby zaspokoić słuszną Waszą 
ciekawość, miłe Czytelniczki, zwie­
dziłam najwykwintniejsze i najbar­
dziej uczęszczane plaże nad Ocea­
nem i w Bretanji i chcę Wam opowie Rys. 1

o delikatnych barwach. Dla pod­
niesienia efektu niektóre kwiaty 
zahaftowane. Tył sukienki gładki, 
prosty, z przodu fartuszek, trochę 
krótszy, jak suknia, kloszowy i przy­
ciśnięty pęczkami kwiatów, mister­
nie ukręconych z aksamitki i przy­
pominających kolorem i formą bu­
kiety na materjale. Dotego szal sze­
roki, a miękki z georgette’y lekko 
kremowej, objęty plisą z tego ma­
terjału, co suknia.

Druga — to suknia z kreponu 
w trzech kolorach—czarnym, pon- 
sowym i jasno żółtym. Deseń 
stanowiły kraty i gwiazdy, złożone 
z prążków ponsowych i czarnych, 
na jasno żółtem tle. Mały kołnie­
rzyk pensjonarski z białego crepe 
de chine’u, zakończony węzłem 
z czarnego jedwabiu, szeroki pasek 
z białego zamszu, kilka fąłd na 
każdym boku i kruciuteńkie rę­
kawki — oto elegancka i pełna 
prostoty toaleta — stworzona dla 
brunetek o matowej cerze.

Trzecia suknia niemniej ładna, 
choć ze skromnego bawełnianego 
kreponu zrobiona. Na białem tle 
podłużne paski cytrynowe, lavende 
i ponsowe, drukowane na mater­
jale, a w poprzek haftowane takież 
paski różowe, cytrynowe i ponso­
we. Sukienka prosta z marszczo-

Rys. 2

dzieć, co w pełni lata i słońca no­
szą i nosić będą w tym roku.

Widzi się dużo deseniowych kre- 
tonów, które i w zeszłym roku 
były modne, ale „clou“ tegorocz­
nego sezonu, to krepony, crêpe de 
chine’y, crêpe marocain, crêpe geor­
gette — wszystkie deseniowe. Su­
kienki proste, gładkie, strojne je­
dynie przez bogaty i barwny de­
seń materjału, a przybrane mister­
nie plisowanym żabotem lub piast- 
ronikiem z muślinu albo georgette’y 
i szerokim białym zamszowym pas­
kiem. Rękawki króciutkie, właści­
wie złudzenie rękawków —wykoń­
czone, odpowiednio do żabotu — 
mankiecikiem lub plisowaną fal­
banką.

W barwnych deseniach kaprys 
tegorocznej mody stawia kolory 
pastelowe — różowy, lila, lavende, 
seledynowy obok najżywszych i naj­
ostrzejszych i trzeba być ostroż­
nym i doświadczonym znawcą swej 
powierzchowności, aby w tym bo­
gactwie barw i wzorów wybrać to, 
co najbardziej odpowiada naszej 
figurze i urodzie.

Spróbuję Wam opisać kilka su­
kien, które zwróciły moją uwagę, 
a więc przedewszystkiem sukienka 
z crêpe georgette koloru lekko 
kremowego w bukiety kwiatów,
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nym fartuszkiem z przodu i przy­
brana tylko ponsowym skórkowym 
paskiem i kokardą z ponsowej 
wstążeczki przy wycięciu, stanowiła 
całość wykwintną i szlachetną 
w linji. Na „garden parties“ i let­
nie zabawy noszone są bardzo 
w tym roku suknie z tafty dese­
niowe! lub haftowanej, najczęściej 
w kratę. Przybrane masą drobnych 
falbanek na przodzie spódniczki 
lub układane w drobne albo więk­
sze fałdy, suknie takie są tern 
skromniej zrobione, im bardziej 
deseniowy i bogaty jest materjał.

Nie zapomniano też zupełnie

o sukniach z białego lub kremo­
wego ; haftu, które w tym roku

znów wracają do mody, a są zaw­
sze ubraniem strojnem, a za azem 
skromnem, odpowiedniem na każ- 
dem letnisku.

Suknię taką można zrobić pro­
stą, od dołu i od góry zakończoną 
haftem lub, jeśli się ma dużo haf­
towanego materjału, ślicznie wy­
gląda zrobiona stylowo ze stanicz­
kiem, spadającym z ramion, i suto 
namarszczona w biodrach. Do ta­
kiej toalety biały lub czarny ka­
pelusz, przybrany kwiatami z ron­
dem, rzucającem cień na młodą 
buzię, będzie stanowił zachwyca­
jącą całość. hrabina Annie.

M ODA NA SCENI E
Lato. Lekkie letnie sztuki, lekkie 

letnie suknie. W „Małym“ „Nie­
dojrzały Owoc’’. Berło toalet trzy­
ma pani Helena Sulima w roli doj­
rzałej, lecz pięknej awanturnicy, 
wyruszającej na podbój serc. Jej 
negliże z georgette’y cyclamene, 
skarbowanej na bokach z szeroką 
srebrną koronką jest arcydziełem 
kokieterji i dobrego smaku Nic 
tak pięknie, a zarazem dyskretnie 
nie modeluje kształtó w, jak karbowa­
na georgette’a, to też nikt z widzów 
nie dziwił się staremu lordowi Har- 
dicap, że stracił głowę, dla kobiety 
tak p ęknie ubranej Równie pięknie 
i efektownie wyglądała pani Suli­
ma w sukni z lśniącego jedwabiu 
koloru ciemnego złota z ukośnym 
fartuszkiem, zakończonym szlakiem 
z pstrego haftu. Śliczna linja ostre­
go dekoltu dowcipnie przedłużona 
maleńką kamizeleczką z cielistego 
ninou. Bardzo oryginalna była 
suknia z marocain białego w czar­
ne i ceglaste desenie. W obcisłe 
od góry fourreau na wysokości 
bioder winkrustowane trójkątne kii 
ny tworzą dół mocno kloszowy i fa­
lujący. Każdy klin jest obramowa­
ny czarną morową wstążeczką, dół 
sukni zakończony wąską frendzlą 
ze strusich piór. Na tę suknię wkła­
da pani Sulima, wyjeżdżając napo

szukiwanie zaginionego dziecka, 
obcisły angielski płaszczyk koloru 
piaskowego z wyłogami ceglastymi 
i niewielki ceglasty kapelusik z błysz­
czącego jedwabiu. Panna Modze­
lewska, „Niedojrzały Owoc”, uszczę­
śliwia swą piękną mamę niespo­
dzianą wizytą w płaszczu ciemno 
brunatnym, zahaftowanym kolorami 
fox trott i beige. Na głowie ma 
filc beige z pęczkiem strusich piór. 
Dowiedziawszy się, że przybyła nie 
w porę, przebiera się coprędzej za 
małą dziewczynkę w śliczną błę­
kitno popielatą sukienkę, całą zło­
żoną z falbanek, wycinanych w okrą­
głe zęby. Birdzo ładny pomysł na 
ubranie trzynastoletniego podlotka.

Następna dziecinna sukienka z ró­
żowej organdyny, niezgrabnie na­
marszczona pod pachami i ze szła' 
kiem, malowanym w owoce i zwie­
rzęta, jest nieładna. Bardzo zresz 
tą na miejscu wobec groteskowości 
pomysłu przebrania dorosłej panny 
za dziecko, ale prawdzi wych dzieci 
tak ubierać stanowczo nie należy. 
W ostatnim akcie panna Modzelew­
ska przebiera się z widoczną przy­
jemnością w rozkoszny ponsowy pe- 
niuar, prześliczny w barwie i kroju. 
Szeroka złota koronka tworzy 
z przodu bertę, a z tyłu wspaniały 
tren

Z pod ponsowej przepaski na 
głowie wymyka się olbrzymia ilość 
jasnych loków, tworząc dla wdzięcz 
nej towarzyszki panny Modzelew­
skiej bardzo twarzowe obramowa­
nie. Nie radziłabym jednak czy­
telniczkom naśladować tej orygi­
nalnej fryzury, gdyż przypomina 
ona ogromnie galowe uczesanie 
jakiegoś bohaterskiego wodza pa- 
puasów.

Panna Seweryna Broniszówna 
w roli starej angielskiej lady może 
nauczyć sztuki stosownego ubiera­
nia się niejedną damę z naszego 
świata. Na piaskowej sukni pół- 
długi kloszowy płaszcz z kretów, 
fioletowy kapelusz z fioletowem 
strusiem piórem, szal na szyi prze­
pięknie odcinają się od srebnychwło­
sów, tworzą całość wytworną i nie­
pospolitą. Czarna obiadowa suknia, 
zapięta pod szyją, z tiuniką, inkru- 
sto vaną białym pasem, przybrana 
wielką brylantową klamrą, jest 
również bardzo dystyngowana i efek­
towna.

Panna Zofja Olszewska, w roli 
sztywnej panienki z angielskiej ary­
stokracji, miała białą jedwabną su­
kienkę z tiuniką, bramowaną szero­
ko białem futrem i barwną gałąz­
ką przy pasku. w. z

Hi
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PODUSZKA 
Wykrajać dwa 
jednakowe ka­
wałki skóry,
(najlepiej cie­
lęcej), wymiaru 
34 X 50 centy­
metrów. Na je­
dnym z nich 
skalkować w 
wiadomy spo­
sób rysunek, 
pogłębić go i 
umieścić skórę 
na plastelinie.
Ponieważ skó­
ra jest więk­
szych wymia­
rów, niż de­
seczka, którą 
rozporządzamy 
wypadnie nam 
opracowywać ją dwa razy, najprzód 
położywszy jedną połowę rysunku 
na desecze z plasteliną, a potem 
drugą, utrzymując już opracowaną 
połowę ciągle w stanie wilgotnym. 
Lepiej jednak byłoby rozwałkować 
plastelinę na zwykłym stole, tak, 
ażeby cały rysunek się zmieścił; 
wtenczas unikniemy zdejmowania 
w trakcie roboty, przy którem na­
rażamy opracowaną część na pew­
ne rozciągnięcie. Tak samo i wy­
gładzanie tła może się odbyć na

stole, albo, co lepiej, na odpowied­
nim kawałku szyby.

Co do zabarwienia skóry, czytel­
niczki znają już sposoby barwienia 
za pomocą kwasów, — mogą więc 
dowolnie obrać sobie jeden z nich. 
Pozatem, są w sprzedaży specjalne 
farby do skóry z dodanym do nich 
przepisem. Nie polecam ich jednak, 
ponieważ są to farby anilinowe, 
a więc nietrwałe. Przytem dają 
kolory jaskrawe, nie harmonizujące 
z naturalnym kolorem skóry.

Chcąc mieć 
powierzchnię 

bardziej uroz­
maiconą, moż 
na wybić tło 
specjalnem na 
rzędziem, o 
którem b\ła 
mowa poprze­
dnio.

Po skończe­
niu barwienia, 
złożyć obydwa 
kawałki skóry 
razem i wyciąć 
dziurki.

Dłuższe brze­
gi zeszyć rze­
mykiem pod 
wojną okręt- 
ką; zaś krótsze 
po w ł o żeniu 

w skórzaną pochwę odpowiednie­
go rozmiaru poduszki, zaszyć 
równym, zwykłym ściegiem i na­
ciąć frendzlę.

Jeżeli skóry jest mało, można 
spód poduszki zrobić bez frendzli 
czyli wyciąć kawałek o tyle 
mniejszy. Prendzle będą mniej 
sute, ale dużo skóry się oszczędzi.

Można też dowolnie powiększyć 
długość frendzli, — to są rze­
czy do uznania wykonawczyni 
roboty.

ROZMOWA
Między czasownikami „mówić“, 

a „rozmawiać“ leży przepaść!
Jeżeli znane przysłowie głosi:
„Mowa jest srebrem, a milczenie 

złotem“, łatwo aprobatę krytycz­
nego ogółu zyska twierdzenie, że 
umiejętna rozmowa jest niezaprze- 
czenie djamentem w tej szkatułce 
z kosztownościami, którą dzisiaj 
otworzyć pragnę.

Stosunki z ludźmi wogóle, a to­
warzyskie w szczególności, nie 
polegają jedynie na zawiązaniu 
ale głównie na podtrzymaniu 
ich, które wcale nie jest tak 
łatwem, jakby się zdawało! Prze­
ciwnie, przedstawia sobą całą 
gałęź umiejętności życiowych, 
często wrodzonych lub wynie­
sionych z domu czy środowiska, 
w jakiem wyrastamy, albo też wy-

studjowanych i nabytych za cenę 
pracy, czujności i mozołu.

W zdofyciu sobie popularności 
towarzyskiej, a z nią i opinji oso­
by miłej i atrakcyjnej, największą 
pomocą jest nam niezaprzeczenie 
dar prowadzenia i podtrzymywania 
rozmowy. Subtelne wyczucie te­
matu, jaki dane środowisko zain­
teresować może, rzutkość i pewna 
błyskotliwość z domieszką dowci­
pu, wolnego od sarkazmu i złośli­
wości, dar nie potrącenia nigdy 
fałszywej struny, są bezwzględnie 
talentem wrodzonym i współza­
wodniczyć z osobami o tak bez­
cennej iskrze Bożej nie warto. 
Lepiej być im tłem, harmonijnym 
akompaniamentem, niż stracić na 
porównaniu i zostawić za sobą 
posmak miernoty i przeciętności

Kobieta ze swoją wielkę wrodzo­
ną subtelnością, darem asymilacyj- 
nym i sprytem, może, nawet w bra­
ku wrodzonych talentów, zajść 
bardzo daleko na drodze towa­
rzyskiego wyrobienia, kosztować 
ją to będzie, bezwzględnie, dużo 
trudu i pracy, jednak dobre skutki 
są pewne.

-------- --------~ ..mjoiui aiiiiicjj LU rOZ
wy o samej sobie. Temat ten 
nien być raz na zawsze ska: 
na banicję.

Nie wolno zapominać, że n 
przeżycia, sukcesy, zawody, 
dosci i troski, nawet bardzo 
kim narzucane nużą, a w ob, 
słuchaczach jedynie niesmak i 
dę wywołać są zdolne.

Rozmowa taka jest karygo 
na równi z pójściem na pog
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z paczką w ręku lub odwiedzeniem 
kogoś w imieniny z wiązką kwiatów, 
nie dla niego przeznaczoną.

Nie znaczy to, aby osoby, z na­
tury swej do zwierzeń skłonne 
i potrzebujące, jak kwiat słońca, 
czyjegoś życzliwego zainteresowa 
nia, dobrej, a wyrozumiałej wnikli­
wości w krąg soraw ich i przeżyć, 
m ały być skazane na wieczne 
milczenie. W przelotnych jednak 
znajomościach, wzgromadzeniu osób 
tylko znaiomych, a nie zżytych 
z nami bardzo serdecznie, nie wol­
no nigdy szukać terenu dla spraw 
osobistych.

Druga, niemniej konieczna zasa­
da, to wystrzeganie się krytyki 
drug ch. Jest to miecz obosieczny 
i p miętajmy, że rzadko kiedy ten 
nieobecny, a za przedmiot rozmo­
wy służący, pozostawiony będzie 
w nieśw adomości słów naszych. 
Czyjaś wielka żvczliwość postara 
się o to, aby słowa nasze w od­
powiednim tonie i czasie powtó 
rzyć. Stąd krok do zdobycia so­
bie nieprzyjaciół, nawet gdy inten­
cje nasze dalekie były od ujemnego 
nast oju.

Jak nieznośnemi wydają nam się 
zawsze osoby, które w fałdach 
swych sukien wnoszą jakiś minoro­
wy ton wszechnlezadowolenia i tros­
ki! Jeżeli idziemy do ludzi lub 
przyjmujemy ich u siebie, winniś. 
my im ch< ć trochę słoneczności 
i wytchnienia.

Pamiętam straszny refrain doby 
wojennej, kiedy w każdem więk- 
szem czy mniejszem gronie wyrze­
kano i tylko wyrzekano na wzrost 
cen, trudności warunków życio­
wych. To, co było, jest i przejść 
musi! Nikomu nie przyszło na 
myśl, że rzadka chwila towa­
rzyskiego zjednoczenia winna krze­
pić i działać, jak ożywczy promhń, 
co, wyglądając z za chmur, roz­
świetla ścieżkę życia. W zetknię­
ciu z codziennością tak już mamy 
wszyscy dosyć małych trosk i ich 
dokuczliwości, że eliminować je 
trzeba z naszych towarzyskich 
spotkań.

Dlaczegóż, przeceniając niejedno­
krotnie kwestję wyglądu zewnętrz­
nego pozbawiamy się miłych 
chwil kontaktu z ludźmi w .imię 
nie posiadania odpowiedniej na 
dany występ toalety, a idziemy 
tak łatwo między ludzi bez naj- 
mnieisze^o przygotowania ducho­
wego? Strojni w godową szatę, 
bagatelizujemy to, co przyniesie 
im ze sobą słowo nasze, myśl, 
duch rozmowy, przez nas popro­
wadzonej.

Wystrzegać się musi nadewszyst- 
ko każda z nas zbytniej i bez­
myślnej gadatliwości, którą nam

kobietom, słusznie czy niesłusznie 
zarzucają. Milczenie oddaje nie­
raz stokroć cenniejsze usługi, niż 
wymowa.

Rzadko o zręczność lawirowania 
w niezbyt nam znanym temacie, 
zręczność, która nie skończyłaby 
się porażką. Umiejętność milcze­
nia nie grozi niczem, przeciwnie, 
użyta w porę, dodaje pewnego 
uroku, uroku, jakim się cieszy 
wszystko nieodgadnione i zlekka 
tajemnicze.

Zdarza się często, że w rozmo­
wie padnie niebaczne słowo, że 
fakt, nad którym proste poczucie 
taktu i dobrego smaku każę przejść 
do porządku dziennego, nie wi­
dzieć i nie słyszeć w porę, jest 
szczytem wyrobienia towarzyskiego.

Język francuski ma na określe­
nie takiego konfliktu niezastąpiony 
wyraz „une gaffe“. Otóż takich 
„gaffes“ wystrzegać się trzeba naj­
staranniej pomnąc przytem, aby 
myśl poprzedzała zawszę mowę, 
a nie odwrotnie.

Zanim padnie z naszych ust słowo 
lekkomyślne, przypomnijmy sobieże: 
„Chryzantem, co spadł, nie wra­
ca na krzew,“ i że żadna siła 
Boska, ani ludzka nie cofnie słów, 
słów, niebacznie wymówionych, i na­
stępstw ich, niejednokrotnie tra­
gicznych. Pracując nad sobą, a na- 
dewszystko chowając młodych, nie 
bagatelizujmy nigdy tej „niby“ po­
wierzchownej ogłady, która tak 
bardzo prostuje ścieżkę życia, 
a przytem jest nam pomocną w 
zdobyciu jednego z poważniejszych 
atutów, t. zw. „miru u ludzi“, któ­
ry jest siłą i urokiem wielkim.

W dodatku ta „powierzchowna“ 
ogłada, to wyraz kultury ducha, 
a w rzędzie plusów, jakie zostawi­
my po sobie, bodaj czy nie waż­
niejsza i cenniejsza nad odsetki 
od kapitałów, gromadzonych z my­
ślą o tych, co przyjdą po nas. D.

WPŁYW SPULCHNIA­
NIA POWIERZCHNI

ZIEMI
Umiejętne gospodarowanie zaso­

bami wody, gromadzącymi się w zie­
mi z opadów atmosferycznych i ta­
jącego na wiosnę śniegu, stanowi 
często o wyniku hodowli i decydu­
je o bogactwie plonu. We wska­
zówkach, dotyczących polewania, 
wspominaliśmy już, że ilość wody, 
otrzymywana z opadów, powinna- 
by wystarczyć na potrzeby roślin­
ności w naszym kraju, gdyby ona 
mogła pójść w całości na ten 
użytek. Niestety, wiele jej ginie, 
uchodząc z powrotem w powietrze 
pod wpływem suszących wiatrów 
i gorących promieni słonecznych.

Żeby odpowiedzieć na pytanie, 
w jaki sposób tym stratom przeciw­
działać albo przynajmniej możliwie 
je ograniczać, musimy zdać sobie 
sprawę z budowy ziemi i wynika­
jących z tej budowy konsekwencji.

Rzeczą ogolnie wiadomą jest, że 
ziemia składa się z niezliczonych 
cząsteczek, drobniejszych lub grub­
szych, a więc przylegających mniej 
lub więcej ściśle do siebie. Pomiędzy 
temi cząsteczkami snuje się olbrzy­
mia sieć kanalików, bardzo wąskich, 
często niedostrzegalnych dla gołe­
go oka, t. zw. kanalików włosko- 
watych. Jeżeli sięgniemy teraz pa­
mięcią do fizyki i uprzytomnimy 
sobie doświadczenia z rurkami róż­
nej średnicy, wstawionemi do na­
czynia z wodą, to będziemy wie­
dzieli, że w rurkach o większym 
przekroju woda zatrzyma się na 
nieznacznej wysokości ponad po­
ziomem płynu w naczyniu, a im 
rurka będzie cieńsza, tern wyżej 
podniesie się pod wpływem przy­
ciągania przez ścianki naczynia.

Otóż sieć kanalików w ziemi 
jest siecią naczyń włoskowatych 
o wielkiej sile ssącej, wskutek mi­
kroskopijnej ich średnicy. Zapasy 
wody, nagromadzone w głębszych 
warstwach ziemi, podsiąkają wsku­
tek tego ku powierzchni, a z otwar­
tych u wierzchołka rurek uchodzą 
w postaci pary wodnej w powietrze.

Tak się dzieje w ziemi uleżałej, 
zdeDtanej albo pokrytej skorupą 
czyli zasklepionej pod wpływem 
deszczów lub polewania. Im bardziej 
ziemia jest zbita, tern kanaliki są 
drobniejsze i podsiąkanie wilgoci 

- z głębi odbywa się energiczniej.
Jakże więc zapobiec parowaniu 

wilgoci? 1
Sposobem, znanym powszechnie, 

jest nakrywanie powierzchni ziemi 
nawozem, liśćmi, igliwiem albo 
innym materjałem powstrzymującem 
dostęp powietrza i promieni sło­
necznych.
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Trudno jednak cały ogród czy 
pole nakryć warstwą izolacyjną. 
Więc zamiast brać ją z zewnątrz, 
możemy ją wytworzyć na miejscu, 
spulchniając powierzchnię ziemi.

Jeżeli wierzchnią warstwę ziemi 
na grubość 2-cm. poruszymy od- 
powiedniemi narzędziami i pozo­
stawimy w postaci grunkowatej 
(nie sproszkowanej), to powstaną 
w niej szczeliny znacznie większe, 
niż w zleżełej' warstwie spodniej. 
Podsiąkająca z głębi woda nie będzie 
mogła z tych drobnych, włoskowa- 
tych kanalików przeniknąć do ob 
szerniejszych i zatrzyma się tam, 
gdzie się zaczyna warstwa pulchna.

Prawda, że ta ostatnia wyschnie 
bardzo szybko, ale stanie się osłoną 
równie skuteczna, jak nawóz, liście, 
igliwie it. p. Wystarczy ją odgarnąć, 
żeby pod nią znaleźć ziemię, na­
syconą wilgoc;ą nawet w okresie 
suszy i upałów. Spróbujmy w takiej 
ziemi kopać, a przekonamy się, że 
w podglebiu będzie wilgoci poddo- 
statkiem.

Dla porównania przeprowadzimy 
próbne kopanie na zdeptanej ścież­
ce, na zaniedbanym zagonie albo 
na zielonym ugorze, tratowanym 
przez krowy, napróżno szukające 
tu pożywienia. Powierzchnia ziemi 
będzie mniej lub więcej zawierała 
wilgoci, ale im dalej w głąb będzie­
my kopali, tern suchsze napotkamy 
warstwy, z których woda została 
doszczętnie wyssana.

Więc choć to w pierwszej chwili 
może zakrawać na paradoks, jednak 
bardzo cenną jest wskazówka: im 
lato jest suchsze i bardziej 
upalne, tern częściej należy 
spulchniać powierzchnię 
ziemi! To jest najtańsza i naj­
skuteczniejsza metoda walki z po­
suchą. Tańsza znacznie od pole­
wania obfitego, a skuteczniejsza 
od^polewania skąpego.
i Pozatem spulchnianie ziemi ma 
jeszcze inne cenne zalety: ułatwia 
dostęp powietrza i ciepła do głęb­
szych warstw ziemi, a więc i do 
korzeni, co sprzyja bardzo rozwo­
jowi roślin. Stacje doświadczalne 
głoszą oddawna, że trzykrotne 
spulchnianie jest warte 
tyleż, co jednokrotne na­
wożenie. Częste spulchnianie 
zapobiega też pojawianiu się chwa­
stów i sprzyja wytwarzaniu się po­
żądanej, gruzełkowatej budowy 
gleby.

Do płytkiego spulchniania można 
użyć różnych narzędzi: ostrych 
grabi żelaznych, motyczek ogrodo­
wych, z jednej strony pełnych, 
z drugiej wybiegających w 3 zęby, 
amerykańskich spulchniaczy „Nore- 
ross“ albo „Planetów“, ręcznych 
lub konnych różnej budowy, zależ­
nie od rozmiarów plantacji. Praca

jest lekka, idzie szybko, więc bez 
wielkiego nakładu trudu i kapitału 
można ją powtarzać, ilekroć się 
powierzchnia ziemi zasklepi.

A dodatni wpływ takiego postę­
powania ujawni się w niedługim 
przeciągu czasu. Stan. ScbonfeldSYMFONJADOMOWA

W zimie czy w lecie, na wiosnę, 
czy na jesieni, codzienne gospodar­
skie kłopoty, myśl o potrzebach 
domowych i najtrudniejsza sztuka 
rozporządzenia zawsze dziś za ma­
łymi, w stosunku do potrzeb środ­
kami, zlewają się w jeden wielki 
akord, zbyt często, niestety, dyso­
nansów pełen. Tylko bardzo mą­
dre rozłożenie zajęć, zużytkowanie 
każdej chwili, szczegółowe ułożenie 
budżetu, najdrobiazgowsza oszczęd­
ność mogą nie zmienić tego, co 
nazwałam symfonią — w kocią mu­
zykę. Błędnie lekceważona i przez 
nikogo nie doceniana praca domo 
wa, potrzebuje nie tylko wszech­
stronnego przygotowania, ale i spry­
tu, zmysłu organizacyjnego, dużej 
wytrwałości, a przedewszystkiem 
doświadczenia — na które składają 
się lata. Zbyt krótkie życie czło­
wieka nie pozwala mu zużytkować 
należycie własnego, cały rozum 
w tern, aby wykorzystać doświad­
czenie cudze, skrzętnie zbierać je­
go owoce, przyswajać je sobie i sta­
rać się nię być „mądrym po szko­
dzie”. Bagatelna nieraz wskazówka 
nasunąć może pomysł upraszcza­
jący niejedną pracę, zmniejszający 
niejeden wys łek. Weźmy np. chwilę 
obecną — wakacje — ten magiczny 
wyraz co radością przejmuje mło­
dzież i dzieci — a ileż trosk, kło­
potów i bezsennych nocy dla ma­
tek bywa przyczyną, zwłaszcza je­
żeli budżet ich nie znosi żadnego 
zachwiania równowagi. Kto jest 
tak szczęśliwy, że może umieścić 
się w pensjonacie, ten nie rozumie 
nawet, ile kłopotu sprawia gospo­
darstwo prowizoryczne na letniem 
mieszkaniu. Nie mówię już o zaw­
sze niedostatecznem urządzeniu 
mieszkania, bo wynagradzają je łą­
ki i lasy otaczające, gdzie dnie całe 
spędzać możemy. Jedna z przy­
krzejszych rzeczy — to niemoż­
ność nietylko dostania dobrych 
produktów, ale i przechowania ich. 
Mięso wołowe dobrze jest pokrajać 
na kawałki, ułożyć w kamiennym 
garnku, nakryć szczelnie kawałkiem 
gęstego płótna, nałożyć na nie na 
palec grubo suchej miałkiej soli— 
przesypać ją warstwą na trzy palce 
grubo utłuczonego węgla drzewne­
go i wynieść do chłodu. Zdrowiej

jednak żyw.ć s;e w gorąco^ owoca­
mi, jarzynką, nabiałem, którego za­
lety łatwo poznać, następującym 
gospodarskim sposobem-. Kroplę 
mleka puścić na paznokieć, jeżeli 
stoi na nim, nie rozciekając się, mle­
ko jest pełne, jeśli ścieka po pal­
cu niebieskim strumyczkiem, to do­
wód, że mleko zbierane. Mieszkań­
cy miast z trudnością przyzwycza­
jają się do czerstwego pieczywa; 
aby odświeżyć takowe, trzeba stery 
chleb i bułki włożyć do głębokiego 
kamiennego słoja, zawiązać szczel- 
nie i wstawić w większe naczynie, 
pełne wody; jak się kilka razy zago­
tuje, wyjąć i używać, powtarzając 
tę czynność tak często, jak tego 
zajdzie potrzeba, a chleb będzie 
jak świeżo upieczony.

Katusze poprostu sprawiają nie- 
zahartowanym na ich ukąszenie 
komary. Aby uniknąć nieznośne­
go swędzenia, posmarować całe cia­
ło octem — umoczoną w occie gąb­
ką, zawiesić koło łóżka lub poza- 
haczać gałązki świeżych konopi, 
których zapachu nie znoszą wszel­
kie owady; dobry jest także płyn 
następujący: 1 deka olejku gwoź­
dzikowego, 8 deka wody kolońskiej, 
32 deka mocnego spirytusu razem 
zmięszać, tego płynu dolewać po 
kilkanaście kropel do wody do my­
cia, a pozostały na skórze zapach— 
odstraszy komary. Równie doku­
czliwe są pchły, których zwykle 
zastajemy gromady w takich pro­
wizorycznych lokalach. Aby je wy­
tępić, trzeba wyszorować podłogę 
wodą bardzo gorącą z ałunem — 
łóżka wysypać sproszkowanymi liść­
mi miętowemi, a po kilku dniach 
wyginą. Jeszcze przykrzejsze są 
pluskwy; aby się pozbyć tych wstręt­
nych robaków, pozakładać liście 
z orzecha włoskiego pod łóżkami, 
w łóżkach, w pościeli, w rogach 
pokoju, a wyniosą się bezwzględnie. 
Mrówki, które dostają się do 
najskrzętniej owiązanych słoików, 
zwłaszcza ze słodką zawartością, 
wytępić można w sposób nastę­
pujący: wymięszać cukier z miałko 
utłuczoną siarką i posypać tern 
proszkiem miejsca, gdzie się uka­
zują. Giną także od zapachu ter­
pentyny, kamfory, tytoniu, poroz­
kładanych kawałków węgla drzew­
nego. Myszy boją się zapachu dzi­
kiego rumianku (psiego), który, 
wysuszywszy, porozsypywać w ką­
tach całego mieszkania. Z tych 
drobnych nieprzyjaciół człowieka 
pozostały nam jeszcze muchy, na 
które najlepiej wystrzegać się na­
puszczenia ich. Drzwi i okna otwie­
rać tylko dodnia lub wieczorem, 
jeżeli pomimo to najdzie ich dużo— 
rozpylić rozpylaczem proszek per­
ski w powietrzu; po chwili zaczną
odurzone spadać. Trzeba je pręd 
ko zmiatać i palić, bo ożyją, Pod
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nosi bardzo sumę wydatków letnich 
reperacja obuwia, ciągle w ruchu 
będącej na wsi młodzieży — aby 
wzmocnić podeszwy, zagotować 
oleju lnianego, nalewając go w na­
czynie takiej objętości, aby nie ki- 
piał, gotując się — gorącym smaro­
wać podeszwy, dopóki w nie wsią­
kać będzie; podwoi się wytrzymałość 
skóry, zwłaszcza jeżeli powtarzać 
będziemy tę czynność co jakiś czas. 
Dla utrzymania ubrań w porządku 
trzeba przygotować następujący: 
płyn: 76 części benzyny, 20 części 
alkoholu, 1 część eteru i 1 część 
amoniaku zmięszać dobrze i czy­
ścić nim wszelkie plamy kawałkiem 
sukna tego samego koloru, co spla­
mione ubranie.

Niezbędnym na letnisku jest 
barometr; nie posiadając ta­
kowego, łatwo zrobić go samemu 
i to o wiele czulszy, niż przeciętne 
kupne. Jeżeli będzie dokładnie zro­
biony, wskazówki jego nie zawiodą 
nigdy. Trzeba wziąć soli glauber- 
skiej 7 deka, soli amonjakalnej 3| de­
ka, saletry 7 deka, kamfory 174 gram 
uciera się każdą sól z osobna na 
delikatny proszek, zsypuje się je 
razem do gąsiorka 1| litra objęto­
ści mającego — nalewa czystą zim­
ną wodą i wstawia naczynie do go­
rącej wody, aby się doskonale sole 
rozpuściły, poczem płyn przelewa 
się do flaszeczek ze szkła białego, 
wąskich i wysoki ;h, lekko korkami 
zatkniętych tak, aby powietrze mia­
ło dostęp do środka i wystawia na 
dwór dla czynienia spostrzeżeń. 
W takim barometrze rozczyn na po­
godę robi się przezroczysty, na 
deszcz—mętny, na odmianę zaczyna 
przy dnie wzruszać się i mącić — 
na wiatr jest czystym i jasnym, 
lecz nad dnem wznosi się obłoczek, 
na zimno — latem — na wierzchu 
daje się widzieć błonka z kryształ­
kami— zimą — mnóstwo kryształów 
po całej butelce — na śnieg — kry­
ształki drobne promieniste, jak 
śnieg. Znaczenie zmian dopatrzo- 
nych w płynie najlepiej zanoto­
wać na kartce bristolowej i umie­
ścić przy butelkach. Często zdarza 
się na wsi, że kąpiącym się w sa­
dzawkach lub stawach na łąkach 
przypnie się pijawka końska — nie 
trzeba jej odrywać, mogłaby pow­
stać bowiem niebezpieczna rana — 
posypać ją solą, a natychmiast od-
padnie — ukąszenie zajodynować 
lub obmyć spirytusem i stanowczo 
unikać kąpieli w zanieczyszczo­
nych i zachwaszczonych wodach.

Skoro mowa o wodzie, nadmie­
nię, że bardzo uważać trzeba na 
picie nieprzegotowanej lub nie fil­
trowanej. Mało gdzie jest czysta 
źródlana woda, nadająca się do u- 
zycia. Bez oczyszczenia bywa 
ona rozsadnikiem różnych chorób 
np. tyfusu. Łatwy, a doskonały spo-

sób przefiltrowania wody jest na­
stępujący: Na dno nowej glinianej 
doniczki włożyć sporo poskubanej 
oczyszczonej waty — na nią warst­
wę drobno potłuczonych węgli 
drzewnych — znowu waty — w koń­
cu wymytego piasku rzecznego 
grubą warstwę. Ustawić doniczkę 
nad czystem naczyniem i przele­
wać przez nią wodę. W ten pro­
sty i tani sposób czyści się lepiej, 
jak przez drogi filtr.

Ofiarowując czytelniczkom mo 
im tę garstkę z doświadczenia za­
czerpniętych wskazówek, szczęśli­
wą będę, jeżeli przydadzą się w ma­
łym choć stopniu do utrzymania 
ogólnej harmonji — w symfonji do­
mowej. j s.

Konkurs na zdobienie 
balkonów

Zachęcaliśmy na łamach »Blusz­
czu“ Czytelniczki nasze, żeby ozdo­
biły swe balkony i okna żywymi 
kwiatami. Jeżeli wezwanie nasze 
odniosło skutek, to obecnie Czytel­
niczki mogą się ubiegać o nagrodę 
za podjęte trudy.

Znane ze swej żywotności Koło 
Miłośników Ogrodnictwa ogłosiło 
konkurs na najpiękniej przybrane 
balkony w Warszawie i na Pradze.

Posiadacze ich powinni zgłosić 
na piśmie swe balkony, ze wska­
zaniem dokładnego adresu, na ręce 
W-nej Stefanowej Zielińskiej, Jero­
zolimska 45 m. 4. do dnia 15 sier­
pnia włącznie. Bliższych informacji 
mcżna zasięgnąć przez telefony 
Ne 32-35 lub 136-66. Równocześnie 
ze zgłoszeniem należy wpłacić pod 
powyższym adresem albodoP.K.O. 
na rachunek Koła Miłośników 
Ogrodnictwa N° 42-42, zł. 5 — 
(członkowie Koła zł. 3) tytułem 
wpisowego.

We wrześniu specjalna komisja 
będzie oglądała Zgłoszone balkony 
i przyzna wyróżnionym nagrody 
w naturze.

Zachęcamy gorąco nasze Czytel- 
niczni do wzięcia udziału w kon­
kursie. Estes.

OLIWA
Jestem bardzo daleko od pole­

cania wszelkich artykułów zbytku, 
pochodzących z zagranicy, powin­
niśmy przedewszystkiem wykorzy­
stać wszystko, co mamy w kraju, 
a w ostateczności tylko używać 
artykułów importowanych. Nie 
wszystko jednak w codziennem 
życiu niezbędne kraj nasz produ­
kuje; na przykład cytryny—musimy 
sprowadzać, gdyż nic mogącego 
je zastąpić nie mamy. Zamiast 
pomarańczy można zjeść krajową 
gruszkę, zamiast winnego gronu 
renklodę, ale zdrowego kwasku 
cytryny nic nie jest w stanie za­
stąpić.

Otóż takim samym, niczem nie 
dającym się zastąpić artykułem, 
jest dobra oliwa. Stawię odrazu 
przymiotnik „dobra“,—bo jeśli ma­
my różne uprzedzenia co do sma­
ku oliwy i jej działania na deli­
katniejsze żołądki, to wskutek tego, 
że często spotykamy w handlu 
rozmaite falsyfikaty, z których olej 
sezonowy, często, jako oliwa, sprze 
dawany lub w dużej ilości do niej 
dodawany, wywołuje poważne za­
burzenia żołądkowe, a stanowi, nie­
stety, składową część tańszych 
szprotów, norweskich i portugal­
skich sardynek i innych dla swej 
taniości tak rozpowszechnionych 
pospolitych konserwów. Drugi fal­
syfikat ogromnie często spotykany, 
to amerykański olej orzechowy, 
wyrabiany z arachidów, orzechów 
ziemnych, na wygląd ładny, czysty 
i biały, dosyć przyjemny w smaku, 
używany w gorszych lub mniej su­
miennych restauracjach do sosów 
różnych i majonezów; użyty w więk­
szych ilościach, działa, jak olej ry­
cynowy, a zatem też jest stanow­
czo szkodliwy. Oliwa z prawdzi­
wych oliwek jest tłuszczem abso­
lutnie zdrowym i lekko strawnym, 
zalecanym przez lekarzy osobom 
o delikatnem trawieniu.

W smaku jest wyborna i w uży­
ciu ogromnie ekonomiczna, gdyż 
przy smażeniu na niej ryby lub 
ciast o połowę jej mniej,niż szmalcu, 
a o dwie trzecie mniej, niż masła, 
wychodzi. Jeżeli dzisiaj zaczęłam 
pisać o oliwie, to dlatego głównie, 
że zaczęły się już upały, i przysz­
ły mi na myśl całe rzesze letni­
ków, nie mogące po rozmaitych 
rodzimych „Trou aux canards les 
bains“ dostać żadnego niejełkiego 
tłuszczu do smażenia, gdyż miej­
scowe gosposie wiejskie umieją 
robić tylko masło, źle wymyte, nie­
trwałe, które można zjeść z chle- 
bem lub bułką, lecz do kuchni 
użyć nie sposób; jest tak mało 
tłuste, że skwierczy i pryska, a mię 
so i ryba się na niem przypala, 
a nie rumieni wcale. Otóż tym
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nieszczęsnym ofiarom codziennych 
kłopotów z całego serca polecam 
zabranie z sobą na letnisko parę 
lub więcej baniek (blaszanek her­
metycznych) dobrej, gdzieś w po­
ważnej, zasługującej na zaufanie 
firmie, kupionej oliwy. Nietylko 
przeróżne sałaty i jarzyny, na zim­
no przyprawione, urozmaicą co­
dzienne menu rodziny, ale wszel­
kie kartofelki i racuszki, paszteci­
ki drożdżowe i ptysie, faworki 
i pączki, ryby i rybki, lub nawet 
niektóre gatunki mięs, (naprzykład 
„kurczęta po wiedeńsku“) będą 
wybornie smakowały, niech tylko 
panie powierzą memu doświadcze­
niu i pewnei wybredności smaku. 
Nawet wszelkie mięsa, jak befszty­

ki, antrykoty i kotlety można na 
oliwie smażyć,—tu jednak trzeba 
nieco do zmiany smaku się przy­

zwyczaić (przysmażona na oliwie 
cebulka sprowadza tę zmianę sma­
ku do minimum), nie zalecam więc 
do mięsa oliwy, nątomiast ryby 
i ciasta będą wyborne. Należy 
pamiętać, że oLwa u nas obecnie 
jest tańsza cd średniego masła,, 
a jeżeli przyjąć pod uwagę jej 
oszczędność w użyciu, to okaże 
się, że używanie jej przeważnie 
odciąży przeładowany budżet ro­
dziny. W następnych numerach 
będę podawała stale po parę po­
traw^ na oliwie, zaczerpniętych 
z włoskiej i francuskiej kuchni, 
lecz starannie przezemnie każdo 
razowo wypróbowanych. Już po­
siadam dwie ogromne bańki naj­
lepszej, francuskiej oliwy.

Pani Elżbieta

PRZE PISY GOSPODAR SKIE

ROLADA Z WĘGORZA.
Można ją robić tylko z bardzo 

dużej ryby; używać na nią należy 
środkowe dzwona, cieńszą część 
od ogona i głowy używając na ro­
sół lub na potrawę. Jeżeli mamy 
dwułokciowego węgorza, należy 
zeń wyciąć trzy półłokciowe dzwo­
na, nie odejmując skóry, a tylko 
ją starannie oczyszczając. Z jakiej- 
bądź innej ryby, pośledniejszego 
gatunku, zrobić farsz następujący: 
pół kilo ryby czystej, obranej z ości, 
przepuścić przez maszynkę wraz 
z dwiema wymoczonymi w wodzie 
kajzerkami, dużą cebulą, przysma­
żoną w maśle i jajecznicą, usmażo­
ną z trzech jaj, dodać kawałek 
masła, dwa jaja surowe, posolić, 
opieprzyć, utrzeć na gładką masę.

Dzwono węgorza rozłupać przez 
grzbiet, wyjąć ość grzbietową, (in­
nych węgorz nie ma), posmarować 
grubo farszem, rościąć wpoprzek, 
jak duży zraz, okręcić mocno gru­
bymi nićmi. Ugotować smak, dodając 
na litr wody marchew, pietruszkę, 
nory, cebulę, pieprz, ziela, listka 
i szklankę octu, przestudzić ten 
smak, zimnym zalać rybę i goto­
wać od chwili zagotowania nie 
mniej, jak pół godziny. Rybę się wyj­
muje, kładzie na dęskę, przyciska 
drugą i niedużym ciężarem, aby się 
nieco spłaszczyła ta rola da. Smak 
się klaruje białkiem, dodając na każ­
dą szklankę dwa listki żelatyny, i za- 
studza. Jeżeli rolada ma być użyta 
zaraz po zrobieniu (powinna jednak 
przynajmniej dwanaście godzin pod 
prasą poleżeć), kraje się ją w cien­
kie plastry, układa na półmiskach

i posypuje usiekaną galaretą, ubie­
rając jajami na twardo, grzybkami, 
rakami, — garniturami, jakie się ma 
pod ręką. Jeśli marynata ma słu­
żyć czas dłuższy, układa się ją 
w słój szklany i zalewa lekkim 
octem, przegotowanym z korzeniami, 
przyciska się talerzem i ciężarkiem, 
aby ocet był nad rybą. Smak 
w takim razie używa się na zupę. 
Marynata taka może na lodzie stać 
do dziesięciu dni. Podaje się do 
takiej rolady sos tatarski, chrzan 
z octem lub oliwę i ocet.

MARYNATA KLASZTORNA 
Z RYBY.

Mogą być na to użyte wszelkie 
ryby, nawet najbardziej ościste, 
gdyż w przyrządzonych w taki spo- 
sposób rybach ości doskonale od- 
stają i nie przeszkadzają w ich spo­
żywaniu. Ryby, starannie oczysz­
czone, poprzekrawać, o ile są duże, 
na dzwona, głowy użyć na rosół; 
ryby na dwie godziny przed sma­
żeniem osolić. Ryby utarzać w mą­
ce i smażyć na bardzo rumiano 
w obficie rozpuszczonej na patelni 
dobrej oliwie. Po usmażeniu ostu­
dzić zupełnie i ułożyć w szklane 
słoje. Ugotować dobrego octu 
z marchewką, pietruszką i cebulą 
pokrajanemi w plasterki, pieprzem, 
zielem i paru goździkami. Ostudzić, 
zalać rybę, aby dobrze objęło, przy­
cisnąć spodkiem lub denkiem, aby 
ocet był na wierzchu, zawiązać 
pergaminem i postawić na lodzie. 
Marynata taka latem do dwóch, 
zimą do trzach tygodni stać może.

SUM WĘDZONY.
Świeżego suma oczyścić staran­

nie, osolić, jak zwykłą rybę do sme- 
żenia, dodając na ćwierć funta soli 
łyżeczkę saletry. Cztery dni powi­
nien leżeć w soli, wciąż go na róż­
ne strony przewracając. Po czte­
rech dniach ucina się głowę i wy­
cina ość grzbietową, (jedno i dru­
gie może być użyte na wyśmienitą 
zupę). Suma się kraje wzdłuż na 
dwie połowy, jeśli bardzo duży na 
cztery pasy. Wiesza się te pasy, 
przywiązując sznurek do ogona,, 
na wietrze w cieniu; niech tak wi­
si dni trzy lub cztery, poczem 
obwija się rybę papierem i wiesza 
na dni trzy w wędzarni, (zawsze 
ogonem do góry) w zimnym dymie. 
Tak uwędzony sum stanowi wybór» 
ną przekąskę śniadaniową; może 
trwać parę miesięcy. Gdy już nad­
to wyschnie, może jeszcze być 
użyty do kwaśnych zup w poście.

ZUŻYTKOWANIE 
RESZTEK CIELĘCINY.

Pieczeń cielęca w gala­
recie. Przy pieczeniu całej pieczeni 
t. j, całej ćwiartki cielęcej, połowę 
z i uformowanego sosu odlać do 
kubka lub miseczki i zarezerwować. 
Podając pieczeń do stołu, przecho­
wać od niej nereczki. Oprócz te­
go wymoczyć przez godzin parę, 
zdjąć skórkę pierwszą i ugotować 
w osolonej wodzie z octem jeden 
cielęcy móżdżek. Pozostałą przy 
kości pieczeń pokrajać w zgrabne 
kawałki, kości zaś porąbać, zalać 
półtora litrem wody, dodać piętru-
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szeczkę, marchewkę, listek, parę 
ziarn pieprzu i nieco soli. W pół 
godziny po zagotowaniu rosół ten 
zszumować, przecedzić, dodać po­
zostały sos od pieczeni, usuwając 
zeń wszelkie tłuszcze, co łatwo 
przyjdzie, gdyż sos ten bywa zwykle 
zgalaretowany. Na litr takiego pły­
nu dodać jeszcze cztery listki że­
latyny białej i sok z jednej cytry­
ny. W formie ułożyć kawałki 
cielęciny, przekładając plastrami 
móżdżku i plasterkami nereczki. Za 
lać galaretą, zastudzić na lodzie 
i podawać z sosem tatarskim i zie­
loną sałatą. Wyborne zużytkowanie 
pozostałej cielęcej pieczeni.

Cielęcina z beszamelem. 
Pieczeń cielęcą, pozostałą z dnia 
poprzedniego, pokrajać w zgrabne 
plastry. Głęboki, metalowy półmi­
sek wysmarować grubo masłem, 
paru łyżkami rosołu lub wody, uło­
żyć na tern cielęcinę. Dużą łyżkę 
masła zasmażyć na biało z dworna 
łyżkami mąki, osobno rozprowadzić 
po trochu trzema szklankami słod­
kiej śmietanki lub niezbieranego 
mleka; gdy sos jest gładki i gęsty, 
wbić weń dwa jaja, rozbite w pół 
szklance wody lub mleka, wsypać 
garść tartego parmezanu, i nie go­
tując go więcej, zalać nim cielę­
cinę. Po wierzchu osypać bułeczką 
tartą, zmięszaną po połowie z par- 
mezanem lub innym ostrym serem. 
Na kwadrans przed podaniem wsu­
nąć w gorący piec lub pod blachę, 
aby beszamel nabrał złotawego ko­
loru. Podawać natychmiast, gdyż, 
stojąc, na smaku traci.

Babki z cielęciny. Cielęci­
nę gotowaną czy pieczoną, naprzy- 
kład, kawałki gorsze, na których się 
gotował rosół lub resztki pieczeni, 
przepuścić przez maszynkę wraz 
z wymoczoną w wodzie lub mleku 
bułeczką, której się bierze na wa­
gę o połowę mniej, niż cielęciny.

Na kilo takiej masy dodać cztery 
żółtka, utrzeć dobrze razem, osolić, 
wsypać zimą pół gałki muszkatało- 
wej, utartej — latem dużą garść zie­
lonego koperku. Płaski rondel wy­
smarować masłem i wysypać bu­
łeczką. Białka ubić na sztywną 
pianę, zmieszać z mięsnym farszem, 
włożyć w rondel i upiec babkę 
w dobrze gorącym piecu, aby się 
ładnie ze wszystkich stron zrumie- 
niła. Wyrzucić na półmisek i po­
dawać na gorąco z sosem pomido- 
wym lub rumianym z cytryną czy 
z korniszonami — lub na zimno z 
provenęalem czy tatarskim sosem.

Majonezik prędki z resz­
tek pieczeni. Pokrajać na cien­
kie plastry pozostałą pieczeń cie­
lęcą, trzy duże, ugotowane w łu­
pinach i obrane kartofle i tyleż 
ładnych dojrzałych pomidorów.

Ułożyć wszystko, zgrabnie mięsza- 
jąc na talerzu lub półmisku. Żółtko 
z jaja, ugotowanego na twardo, 
zmieszać z łyżką musztardy, łyżką 
octu i dwoma łyżkami oliwy, wcie­
rać, aż zbieleje, polać tern sałatkę, 
po wierzchu osypać usiekanym 
szczypiorkiem i białkiem od jaja, 
drobno usiekanem. Taki majone­
zik do wódki można zrobić w kil­
ka minut, wstawić do gotowania jaj­
ko w chwili, gdy się zaczyna krajać 
mięso i jarzyny. Kartofle gotowa 
ne chyba w każdym domu zawsze 
się znajdą.

Pani Elżbieta.

DOBRE RADY
Kamienne słoje i garnki, a także 

butelki, które przez dłuższe nie­
używanie nabierają z wilgoci stęch- 
łego odoru, trzeba wygotować 
z popiołem drzewnym, a do butelek 
nalać roztworu soli hypermanganu 
i wstawić na noc do ciepłego pieca.

** *
Nie wszędzie, a zwłaszcza na wsi 

można dostać tak zwanego papieru 
pergaminowego; nie każdy zaś lubi 
używać pęcherza do obwiązywania 
słoików z konfiturami, bo w gruncie 
rzeczy nawet najlepiej wymyty, 
zawsze jest obrzydliwy. Otóż naj­
lepiej jest, zawiązawszy słoik zwyk­
łym białym papierem, pociągnąć go 
dosyć grubo gumą arabską, rozpu­
szczoną w wodzie. Po wyschnięciu 
robi się bardziej nieprzepuszczalny, 
niż pergamin lub pęcherz.

DR. MED.J. ŚW1TALSKA
Choroby skórne, kosmetyka, 

wener.

Wyłącznie dla kobiet od 5—7

KRUCZA Ne 32, mieszkani 3. 
Telefon 102-77.

Korespondencje działu 
praktycznegoZ DZIEDZINY KOSMETYKI.

Kina “P.
Bardzo mi miło, żeśmy się zro­

zumiały. Zaobserwowanie Pani 
o włosach jest bardzo słuszne 
i świadczy o wielkiej spostrzegaw­
czości, gdyż rzeczywiście choroba 
Pani polega na patologicznym 
przeroście gruczołów łojowych na 
głowie i twarzy czyli t. zw. łojoto- 
ku, który jest powodem tych wszyst 
kich dolegliwości.

Te wszystkie rzeczy, które Pani 
stosowała, nie były złe, ale wi­
docznie dla Pani za słabe. Poza 
tern jedynie masaż racjonalny, któ­
rego Pani mogłaby się nauczyć, w 
połączeniu z kosmetycznem lecze­
niem da dobre rezultaty. Co do 
nauki masażu, wystarczy parę 
lekcji.

Na żylak, nim go się zoperuje, 
radzę nosić pończochy lub opaskę 
gumową — w ostatecznym razie 
operować.

Pałuczanka.
Bardzo radzę stosować gimnasty­

kę Mullera, podręcznik, którego 
łatwo można dostać wszędzie. 
Gimnastyka nie tylko pomoże na 
rozwinięcie ramion, ale wpłynie 
na harmonijność ruchów, na zdro­
wie i rozwój fizyczny. System Mul­
lera nie jest idealny, ale napisany 
popularnie i, w braku innych, lep­
szych, daje rezultaty dobre, i jesz 
cze raz go polecam.

Osła.
Na porost brwi niema środków 

pewnych.
Jadwidze.
Nie widząc włosów, niesłychanie 

trudno jest dać radę skuteczną. 
Trzeba wyszukać przyczyny wypa­
dania włosów, jak również czer­
woności nosa. Przyczyny mogą 
się kryć w dziedziczności, mogą 
być na tle nerwowym, chorób ko­
biecych lub poprostu może to być 
odziębienie.

Podołania.
L’oreal—jest farbą roślinną i nie­

szkodliwą. Sama technika farbo­
wania jest jednak trudną, jak rów­
nież dobranie odpowiedniego od­
cieniu.



Né 29

H. Wierzbin
Proszę przeczytać artykuł o pa­

sach brzusznych, który niebawem 
wyjdzie. Po za tern polecam ma­
saż i gimtastykę systemem Mul­
lera.

moj. Choć.
Recepty na piegi drukować nie 

można, gdyż żaden aptekarz nie 
może zrobić lekarstwa tego bez 
mego podpisu. Jedynie listowna 
recepta może być wysłana, lecz na 
to muszę mieć więcej danych 
o pani cerze.

Na gęsią skórkę pomoże mycie 
rąk w wodzie z sodą.

Z. woj. Sieradz.
Wszystkie pytania Pani są b. 

mądre, ale by racjonalnie pora­
dzić, musi Pani być zbadana, 
szczególnie co do tej egzemy.

Prowincja.
List z odpowiedzią wysłany.
¿amość Z. T).
Racjonalne farbowanie włosów 

po raz pierwszy trzeba przeprowa­
dzić u lekarza specjalisty — a na­
stępnie odrastające włosy będzie 
mogła pani farbować sama.

Sfinks.
Włosy trzeba myć często, a przed 

każdem myciem na 24 godzin 
smarować 10% siarkową maścią.

Marysi.
Na pojaśnienie włosów dosko­

nale wpływa zmywanie niezbyt 
silnym naparem rumianku, dodając 
na miednicę wody 4 łyżki wody 
utlenionej — nie więcej, gdyż 
większa ilość niszczy włosy i tworzy 
nienaturalny kolor.

Stałej czytelniczce Bluszczu.
Włosy, po posmarowaniu maścią 

siarkową, wypadają jedynie tylko 
te, które są już obumarłe. Należy 
smarować nie częściej, jak raz na 
2 — 3 tygodni przed umyciem.

Jeśli Pani po maści straciła 
łupież, najlepszy dowód polepszenia.

Recepty na niewidziane nie wy­
syłam.

*
* *

Redakcja »Bluszczu* odpowiada 
stałym Czytelniczkom na wszelkie 
pytania, dotyczące życia domowego, 
gospodarstwa, mód, robót i t. d. 
Listy należy adresować do redakcji 
działu praktycznego, załączając 
znaczek pocztowy na odpowiedź 
i dokładny swój adres.

Na listy anonimowe, względnie 
bez adresu, Redakcja odpowiadać 
nie będzie.

Odpowiedzi są załatwiane kolejno 
a wobec wielkiego napływu listów 
nie zawsze mogą być umieszczone 
w najbliższym numerze „Bluszczu*.

Opis sukien i robót 
do Nr. 29

506. Suknia z surowego jedwabiu Koł­
nierzyk biały; kokarda z barwnej wstążki.

507. Suknia z różowego crêpe de chi- 
ne’u, plisowana w drobne fałdeczki. Przód 
biały; pasek i krawat z ciemno oliwkowej 
aksamitki.

508. Suknia z kreponu koloru orzecho­
wego; pasek ciemno bro.izowy; kamizelka 
biała.

509. Kostjum kąpielowy z merseryzo- 
wanej bawełny w paseczki, wykończony 
plisą w odpowiednim kolorze.

510. Kostjum kąpielowy z surowego 
jedwabiu; motywy haftowane lub apliko­
wane,

511. Suknia z popielatej tafty, wykoń­
czona fiołkową aksamitką.

512. Sukienka dla dziewczynki od lat 
5 do 7 z plócienka gładkiego i w kratkę.

513. Suknia z crêpe marocain koloru 
cyclamen. Żabot z białej koronki

514. Palto z sukna ciemno bronzowego. 
Kołnierz w formie szala.

515. Paltocik dla chłopczyka od lat 4 
do 7 z sukienka piaskowego.

516. Kostjum z granatowej gabardiny, 
przybrany guzikami rogowymi.

517 Kostjum z popielatego sukna, przy­
brany guzikami z perłowej mały.

TABELKA 
przeciętnych miar
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1 84 64 96 34 75

II 96 68 105 37 85

III 102 72 110 39 95

IV 114 85 120 40 100

Przy zamawianiu trzeba wymienić 
wielkość (I, II, III lub IV) podług 

załączonej tabelki miar.

518. Palto z sukna koloru kreciego, 
przybrane plisami z tego samego materjału.

519. Koszulka dla dziewczynki od lot,4 
do 7. Góra z grubego tiulu, złożonego pod­
wójnie.

520. Pyjama dla chłopczyka od lat 4 
do 7 z eponge’u piaskowego, objęta bron- 
zową satyną.

521. Kombinacja dla dziewczynki cd lat
5 do 7. Dół dziergany w zęby.

522. Kombinacja dla dziewczynki od lat
4 do 6. Góra i dół wykończone tiulem.

523. Sukienka dla dziewczynki od lat 7 
do 10 z surowego jedwabiu. Na tle popie­
lałem aplikacja koloru szmaragdowego.

524. Sukienka dla dziewczynki od lat
6 do 8 z „tricotine“ kremowej, wyszyta 
barwnymi kolorami.

525. Sukienka dla dziewczynki od lat
5 do 8 z różowego crepe de chine’u; spód­
niczka i falbana plisowane.

526. Motywy i szlaki do wyszywania 
krzyżykami.

527. Wzór na poduszkę; haft richelieu. 
WielkośćTnaturalna 37X46 ctm.

Nadesłane do Redakcji
(Za dział ten Redakcja nie odpowiada)

LABORATOIRE DES PARFUMS 
ET COSMETIQUES

„PERFECT1ON”
Varsovie, Szpitalna 10. Telefon 124 94.

Z DZIEDZINY KOSMETYKI.
ZALOTNEJ. Naturalny kolrr i świeżość 

nadaje ustom płyn Rosein, który ma 
tę wyższość nad pomadkami, że nie ściera 
się, nie plami i jest zupełnie niewidoczny. 
Zęby będą śnieżnie białe przy myciu ich 
proszkiem Albol.

P. KAZ. W. Dla odtłuszczenia i zmato- 
wania cery, radzę przedewszystkiem myć 
twarz w letniej wodzie o trąb kam i Aba- 
ridowemi, a wśród dnia wycierać twarz 
kilka razy wodą, w której uprzednio rozpuś­
cić pastylkę Alkaliczną. Sposób użycia 
pastylek jest dołączony do każdego pudeł­
ka. Tłustych pudrów stale używać nie 
można, do codziennego użytku najlepszy 
będzie puder Abarid.

WĄGROWATEJ. Twarz myć bezwarun­
kowo otrąbkami Abaridowemi, a wśród dnia 
nacierać kilka razy watą umoczoną w 
pureolu, który służy specjalnie do wy­
gubienia wągrów. Pureol kosztuje 
flakon 3 złote, otrąbki Abarido w e 
pudełko 1 75 gr.

M-me Ercedès.

Środki te otrzymać można we wszystkich 
drogerjach i perfumerjach. Skład główny: 
Warszawa, Szpitalna 10, petfumerja .Per­
fection'

Wydawca, Tow, Wydawnicze .BLUSZCZ', Sp. z ogr. odp. Redaktorka: WANDA PEŁCZYŃSKA. 
Dział praktyczny pod r e d a k c j ą M A R J I P O D H O R S K IE J - O KOŁ ÓV.

Redakcja i Adminiatracjai Krak. Przedm. 99. Teł. 232-40.
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